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CREME MOUSON Ambasador Lipski opuszcza pałac przy ul. Wilhelma po złożeniu listów uwierzytelniających kanclerzowi Hitlerowi
W dniu 14 listopada b r. The New York Times.
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Ambasador polski w Berlinie Józef Lipski.

D  nia 14 bm. odbyło się równocześnie w W arsza­
wie i Berlinie wręczenie listów uw ierzyteln iają­
cych przez am basadora v. Moltkego i Lipskiego. 
Obie te bowiem placów ki dyplomatyczne, polska 
w stolicy Niemiec i niemiecka w W arszawie, zo­
stały  podniesione do godności ambasad, na znak

Ambasador niem. o. Moltke 
na Zamku warszawskim po 
złożeniu listów uwierzytel­
niających. — Stoją od lewej 
w pierwszym rzędzie: szef 
prot. dypl. hr. Romer, min. 
Kaliński, min. Butkiewicz, hr. 
Przeździecki, minist. F lo rjar  
Rajchman, ambasador niem. 
von Moltke, Pan Prezydent 
Rzplitej, prem jer Kozłowski, 
min. J. Beck, gen. Schindler
i inni. A<j. Fot. „Światowid

Ambasador niemiecki w Warszawie o. Moltke.

Kanclerz H itler pozdrawia kompa- 
nję honorową po przyjęciu amba­

sadora Lipskiego.

coraz bardziej popraw iających się stosunków po­
między obu państwam i, które zrozumiały, że nic 
tak nie wzmocni ich pozycyj, jak przyjazne poko­

jowe współżycie, oparte 
n a  wzajemnym szacunku 
i w spółpracy gospodar­
czej i ku ltu ralnej.

Polska niejednokro t nie 
krzyżowała swój miecz 
z Niemcami, ale leż były 
okresy, kiedy uczucie 
szczerej przyjaźni łączy­
ło oba narody, tak, jak  to 
:np. miało miejsce po po­
wstaniu 1631 r. W yrazem 
tego n astro ju  jest pieśń: 
„Tysiąc Walecznych...", 
ułożona przez Niemca, 
k tóra weszła do reper­
tuaru  naszych pieśni na­
rodowych.

Tb też społeczeństwo 
polskie z zadowoleniem 

wita nową erę w wzajemnych stosunkach W ar­
szawy i Berlina, ufając, że przyczyni się ona rów ­
nież do odprężenia międzynarodowego.



PRZED PLEBISCYTEM W ZAGŁĘBIU SAARY

rości

D Z I E C I Ę  S I Ę  K Ą P I E

i  o d k r y w a  s t a r ą ,  m ą d r ą  p r a w d ę . . .

C° to może znaczyć, że m aniusia ma taką tajem niczą minę ?
Czyżby szło o kąpiel ?  A leż, dziecię kąpiel bardzo lubi, — 

od czasu, gdy mamusia myje je  łem  ładnem  mydłem z czarną 
opaską i złote mi literami, które wujcio doktór tak zachwalał. 
O by używała zaw sze tylko tego m yd ła !

O/ej oliwny daje skórze aksamitną cerą
Coczysta barwa mydła Palmolive pochodzi z czystych, łagodnych olejów owoców 

oliwnych, które zapewnię Twej cerze naturalne piękno. Wcieraj gęstą pianę 
w skórę ciała. Spłukuj ciepłę, a potem zimną wodą, a świeża cera twarzy'po- 
wie ci najlepiej, co sorawia mydło Pałmolive.

PALMOLIYE
ffiefu/ko mydło — to środek uptęKszajgcT

Z mmiSlERSTUlO SPRAWIEDLIWOŚCI.

Dyrektorem  D epartam entu Ustawodawczego w 
M inisterstwie Sprawiedliwości został zamianowa­
ny dziekan W ydziału prawnego Uniw. warsz. 
prof. Karol Lutostański. Podobno najbliższem za­
daniem nowego- dyrektora, znakomitego praw ni­
ka, będzie opracowanie projektu praw a m ałżeń­
skiego.

Dnia 13 stycznia ma się odbyć plebiscyt w Z a­
głębiu Saary, który rozstrzygnie, czy kraj ten 
oświadczy się za Niemcami, czy też F rancją, 
względnie za dotychczasowym stanem  rzeczy, to

znaczy m andatem Ligi Na rod o w. Obecnie 
się listy uprawnionych do glosowania (na zdję­
ciu) w biurze plebiscytowem w Ratuszu w S aar­
brucken.

Zdarzające się coraz częściej k a ­
tastrofy automobilowe spowodowały 
władze policyjne w Berlinie do u- 
tworzenia trzech lotnych brygad, 
złożonych z -wytrawnych fachowców, 
mających do dyspozycji auta, apa­
raty fotograficzne i inne przyrządy,

N arciarze muszą jeszcze cze­
kać na śnieg, za to łyżwiarze 
zbudowali sobie w w ażniej­
szych m iastach europejskich 
sztuczne lodowiska, uniezależ­
niając się w ten sposób od 
mrozów. Na zimowych stadio­
nach Berlina, Katowic i Sztok­
holmu otwarto już sezon spor­
towy popisami w jeździe sztu­
cznej n a  lodzie i meczami ho- 
kejowemi. M. i. w B erlinie po­
pisywała się William Hulten, 
ryw alka Sonie Henie braw uro­
wą jazdą na łyżwach (na zdję­
ciu).

Protokół o wypadku spisuje policjant na maszynie, 
ustawionej na stoiku, równocześnie odbywa się 

przesłuchanie szofera.
Atlantic Photo.

Lotna bryi/ada policji berlińskiej od wypadków automobilowych 
przybyła na miejsce katastrofy. Jeden z urzędników sporządza 

zdjęcie fotograficzne, dwaj inni wykonują pomiary.
Atlantic-Plwło.

którzy ma telefoniczną wiadomość o jakim ś wypadku 
natychm iast udają się na miejsce katastrofy , sporzą­
dzają protokół i fotografie, spisują zeznania, odtwarza­
ją  przebieg katastrofy  i ustalają  winę, a równocześnie 
w yciągają wnioski, jak  na podstawie zaobserwowanych 
-wypadków usprawnić ruch uliczny. Sporządzony przez 
lotną brygadę protokół zostaje następnie załączonym 
do aktów sądowych i stanowi podstawę wyroku, Auto- 
mobiliści polscy pow italiby z zadowoleniem w prow a­
dzenie tego rodzaju brygad śledczych i w Polsce.



F E L I K S  P A N G E L .

BIELAK-PAZIK KRESOWEJ KNIEJI.

U h z upolowanym  
za jącem bielą hiem.

wiadomo, że miłość zawsze wiecej 
trosk, niż radości przysparza. A to 
sie przed zbyt natarczywem i ryw a­
lami bronić trzeba było, a to z uko­
chaną długie gony i certaeje w ypra­
wiać...

Ale i były chwile szczęśliwe... hej! 
były piękne niewyslowieuie.

Ale i małem u zającowi bielakowi, 
zającowi polskich lasów północnych 
po pewnym czasie życie dało naucz­
kę że „donna o mobile"'.

Luba, stała  sie coraz mniej ocho­
czą do igraszek, a  coraz bardziej o- 
pryskliwą, kąsała nawet boleśnie... 
stała sie ociężałą i złą.

Poszedł wiec dalej swemi droga­
mi zajęczego żywota. Minęło lato i 
jesień, a dnia któregoś jak  zeszłej 
jesieni skóra zaczęła świerzbić od le­
nienia, burych włosów i ,z pierwszym 
śniegiem pierwsze białe włoski... 
piękny strój zimowy zaczął go po­
krywać, jak  izimy poprzedniej... W y­
bielał zupełnie na pierwsze mrozy...

Bielak uśpiony pod cienistym  
drzewem jedliny ocknął sie rap to ­
wnie.

Ponad nim , przez ciche powietrz? 
odwilgowego dnia szedł szum, cichy 
równom ierny szum skrzydeł. Spoj­
rzał ku górze. Tam pomad piram i- 
dnlnemi czubami jodeł p łynął k ruk 
olbrzym, ciemno rysu jąc sie na n ie­
bie...

R... r... r... a:::
Zaszumiał i zginął za drzew ścia­

nę—

W północnych powiatach Wileń- 
szczyzny, na ziemiach daleko na pół­
nocny wschód ciągnących sie, zie­
miach Polski, w knieji cichej, p ier­
wotnej żyje zając bielak, jedyny w 
całej Europie, gatunek zająca, któ- 
ren z chwilą nastania zimy zamie­
nia szarą turzycę norm alnego za ją­
ca, na odświętne świetne białe fu ter­
ko polarnego zająca.

Dość pospolity na Wileńszczyźnie 
nigdzie indziej na kontynencie (poza 
''osją północną) niespotykany, zając 

leśny, unikający pola i polan, las i 
zw artą knieje zamieszkujący.

Niewiele ich jest. i na Wileńszczy­
źnie jednak. Bielak mieszkaniec 
knieji napotyka w niej na śm iertel­
nego w roga: lisa i wilka.

Tak złożyło się, że obok dwu wy­
mienionych drapieżników, najzacięt­
szym wrogiem bielaka jest człowiek. 
Kłusownik w kapiszonówke bądź 
w.ieki (sidła z drutu) uzbrojony, i- 
dzie do knieji, a znając ścieżyny bie­
laka wńek na gałęzi zakłada, bądź z 
bronią czeka.

Poza Polską, zając bielak zamiesz­
kuje Skandyuaw.je i jak  sie powie­
działo północ.

Od kolumnady jodeł starych, 
podniósł sie gw ar jak iś dziwny, 
knieji cichej obcy... niezrozumiały...

W ołania człowiecze i klekot, ko­
łatki. Gdzieś echem leśnym  targnęła 
trabka...

Bielak powstał na lapietę, przecią­
gnął sie > w kilku susach, pobiegł 
dalej ku zagajnikom... Chciał właśnie 
przehiedz dyeht leśny, gdy wtem, coś 
targnęło go silnie za żebra. Oczni 
dotkliwy ból i łapki załam ały mu 
sie w skoku. Przekoziołkował i padł 
m artw y na śnieg biały, sam do 
grudki śniegowej podobny.

Nad bielakiem kołysał się zwolna 
dym w ystrzału. Na leśnej ścieżynie 
leżał biały pazik knieji, nie słysząc 
wołania nagonki, ni trium falnych 
strzałów miotu.

Nieraz leżąc pod gęstym krzewem 
plątanin  jodłowych i nóżęta małe 
podkurczywszy pod siebie, sy t i o- 
cieżały od nazbyt sutego obiadu 
(składającego sie z, gorzkich pędów 
brzeziny) medytował długo, o kole­
jach żywota swego... krótkiego może, 
a tak bardzo brzemiennego w prze­
życia... Zdawałoby się, że to m ała 
śniegu grudka pod cieniem krzaka 
się ułożyła, gdyby nie te ślepi eta 
duże i czarne, gdyby nie koniuszki 
słuchów,- czarnemi włosiąlami za­
kończone, któremi co chw ila poru­
szał, gdy jak iś skrzyp czy szelest po­
dejrzany, cisza leśna doń przynosiła.

Byl marzycielem... jak  każdy knie­
ji mieszkaniec, a żadna przecież po­

ra bardziej dumkom nie była tak 
sposobna, jak chw ila odwiłgowych 
poranków, które po nocy zadymko­
wej nastawały... Ot miękko śniegu 
l>od jodły naniosło, a w powietrzu 
cisza taka panuj?, że zda sie słychać 
jak  śnieg, co z wielkich chojarów sie 
obrywa z pył djam entow y sie sypie 
i ciehuśko na ziemią opada. W dolin­
ce, nad m okradłem zamarzniętym  
m ałe geste jodełki porastały , nigdy 
tu człowiek nie zachodził, a i lis, 
wróg śm iertelny, po podszyciu tern 
nie chadzał, wrażliwy na drażniąco 
ukłucia igiełek choin.

Tu biegi każdego ranka po posil 
ku nocnym, cicho po bi.‘ii śniegu 
podskakując sam do kulki śnieżnej

o X o i r A z
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podobny, eo to czasa­
mi rąką dziecka ule­
piona toczy sie z gór­
ki.

Zając-biełak dobrze 
znał knieje swoją... 
Czasami w swawolnej 
drużynie, zajęcy sza­
raków, co to tylko w 
nocy i w ciężkie za­
wieje do lasu sie chro­
niły, poza tern żywot 
połowy pędząc, na 
brzegu lasu wychodzi!, 
w świat, daleki, świat 
od ludzi zamieszkały 
spoglądał, al? że mu 
nie w smak odległe 
dale były, do knieji 
rodzimej powraca l... 
tu dnie żywota zaję­
czego pędząc.

Tu przecież sie uro­
dził... P am iętał dobrze 
dawne czasy, co w ra ­
cały doń z dali wspo­
mnień i zadumań po­
obiednich, jak zjawy 
jakieś nierealne, roz- 
wartemi ślepiętami 
spoglądał zdało sie w 
knieje ośnieżoną, a 

ma się knieji, jak  gdyby na jawie
nie pól... widział to co dawno 

minęło...
Jam ke swoją rodzinną, gdzie był 

sie ulągl ślepym i niezdarnym, a 
którą m atka jego puchem z w ła­
snej piersi swej dartym  wyścieliła, 
widział i grom adką swego rodzeń­
stwa i pierwsze dalsze eskapady w 
las i ostatn ią wycieczką swoją, na 
której rozbawiony zabłądził, a po 
trzech dniach do legowiska wróciw­
szy, ni matki, ni rodzeństwa już nic 
znalazł...

Byt wtedy już dużym zającem, 
któren o własnych silach odnajdy­
wać mógł pożywienie, wiedział gdzie 
rosną najsoczystsze jagody i gdzie 
najsm aczniejsze byw ają pędy mło­
dych brzóz. *

Poszedł więc w świat, o własnych 
sitach, o legowisku zda sią zapomniał 
narazie, ale wracało ono doń zawsze 
w godziny zadumań, jako wspo­
mnienie miejsca najbezpieczniejsze­
go i m iejsca w którym  w puchu 
matczynym  tak dobrze, tak  ciepło 
było...

Poszedł w świat, po ścieżkach po­
duchami szarych mchów słanych, po 
ścieżynach wrzosowisk, po zagajach 
i bór-baguie zwykłą ścieżyną zaję­
czego życia.

Różne dziwy i cuda różne, n a  dro­
dze żywota spotykał... To raz jesio­
nią kobiety z wrzosu go głośnym 
krzyk, aułem wypędziły, kobiety 
dziwne istoty o barw istyeh jak kora 
sosny ubraniach, z których każda 
tak krzykliw ą była, że za całe stado 
wron starczyć by mogła, to raz nie­
wiadomo jakim  lękiem gnany na 
stadko saren sią natknął, które rów­
nie jak  on przestraszone nagłym 
wyskokiem zająca w cyrkowych lan- 
sadach w głąb lasu  pobiegły.

A raz na wiosnę... Śniegi jeszcze 
z ziemi n ie spłynęły, jeno napuchły 
od wilgoci i słońca, które za dnia już 
wcale niezgorzej grzało i cieniutkie 
pasemka wody, na m iejsca co niższe 
puszczały, w m arcu miesiącu, dziw­
ną jakąś tęsknicą i niepokojem opa­
nowany™ spotka! miłość...

Biała, bielutka byłą taka jak i 011 
sam, a czerniawą sierścią tylko co 
na grzbiecie znaczona. Poznał ją  i 
poszedł za, nią do knieji, chociaż



O R I E N T I N E

DY/KRETNIE, 
NIEDO/TRZEGALNIE 
DLA OTOCZENIA 
MOŻNA U/UNĄC  
Z A  PO M O C Ą
/ r O d k a :

Krem  N  i V  E A
w p u d e l k a c h  od zl 0 , 4 0  do zł 2 , 6 0  
w łubach czysto cynowych zl 1,35 i 2 ,25

PE3EC0 Spółka Akcyjna w Poznaniu.

W D O M U i W S P O R C I E

KREM
N I V E A

PIELEGNUJE SKÓR

S i w e  w ł o s y  rzadko kiedy zdobią, ale zawsze wskazują na 
zbliżającą się starość! Należy tego unikać. Trzeba młodo wy­
glądać, aby osiągnąć powodzenie w życiu.
Znany środek „ O rien tin e* *  przywraca siwym, lub wyblakłym 
włosom pierwotny, zupełnie naturalny kolor, połysk i miękkość 
bez szkody dla zdrowia. Sposób użycia b. prosty, nie wymaga 
obcej pomocy, a wiec jest dyskretny i niedrogi.
Przy stosowaniu „ O rien tin e* * , można używać wszelkie ko­
smetyki, jak również wieczną ondulację.
Wszędzie do nabycia. 716

„P Ą R F U M E R IE  d’O R IE N T ”
(R. Ostrowski) Sp. Akc. Warszawa.

SCHW YTANIE 
BA N D YTY MACZUGI

Sławny bandyta Maczuga, który blisko od roku grasował 
w Małopolsce środkowej, został 20 bm. o godzinie 5-tej rano 
schwytany przez policję w przysiółku Gwizdaj, w gm inie 
Studzian, w odległości 3 km. od Przeworska. Maczuga noco­
wał w piwnicy, do której zamaskowane wejście prowadziło 
przez psią budę. Gdy policja otoczyła kryjówkę bandyty, 
zaczął on ostrzeliwać się, ale widząc, że jest otoczony, pod­
dał się. Odprowadzono go skutego pod silną eskortą do Prze­
worska, gdzie rychło  zgromadziły się olbrzym ie tłumy.

Zlikwidowanie bandy Maczugi uwolniło nareszcie powiat 
rzeszowiski od zmory, k tóra spędzała sen z oeżów obywateli. 
Pościg za Maczugą był o tyle. utrudniony, że m iał on wielu 
cichych /Wspólników, którzy ostrzegali go przed policją 
i udzielali mu schronienia. Obecnie spotka go kara, na któ­
rą w pełni zasłużył całym szeregiem napadów bandyckich. 
Na sum ieniu jego są liczne ofiary.

W spólnik Maczugi, Byk, został jeszcze przed kilkoma mie­
siącami zastrzelony w czasie obławy przez policję.

Bandyta Maczuga został schwytany w oko­
licy Przeworska.

KS. BISKUP GAWLINA NA ŚLĄSKU.

O f l c A w r !

M I Y E A

W ub. niedzielę biskup połowy ks. dr. Gawlina dokonał poświęcenia 
trzech dzwonów w kościele garnizonowym w Katow icach, nada jąc  im im io­
na Józef—Michał, Adam i K arol. Ufundowało je  społeczeństwo śląskie, 
prezydent m iasta dr. Adam Kocur i obywatel katowicki p. Karol Fróhlieh. 
Na zdjęciu ks. biskup Gawlina w czasie uroczystości poświęcenia dzwonów.

Fot Cz. Dat hu, Katowice.

W Lublinie odbył 
się s ta rt do ra jd u  mo­
tocyklowego Klubu 
sportowego „Strzelec". 
Im preza ta  udała sic 
doskonale i była a- 
trakc ją  sportow ą L u­
blina.

wRembrandtu, Lublin.

Lubelsko-wołyńskie Towarzystwo Zachęty do Hodowli Koni urządziło W ram ach lubelskich zawodów konnych odbył się 
w Lublinie zawody konne, do k tórych stanęło 50-ciu jeźdźców. Na zdję- bieg m yśliwski otw arty  na dystansie 6 kim. Zwyciężył 
ciu prezes Paweł Gutowski, rozdający nagrody w biegu dla pań i jeźdź- K. hr. Potocki na „Bacchusie". Na zdjęciu efektowny 
cow cywilnych. fragm ent tego biegu. „t te m b n m tr , lublin.

Gdy zimny wicher smaga, gdy deszcz 
zacina co chwilę oaprzemicin ze śnie­
giem, wtenczas wymaga skdra nasza 
lem troskliwszej pielęgnacji. — NIVEA 
c h r o n i  skórę przed ujemnemi wpły­
wami ałmosferyęznerr.i a żalem. .. pie­
lęgnujmy codziennie wieczorem twarz 
i ręce Kremem NIVEA.  Skóra stanie 
się wówczas gładka i miękka jak aksa­
mit i lak odporna, że nie zaszkodzi jej 
nawet ostre powietrze. — Tylko NIVEA 
zawiera Eucerył i dzięki temu wnika 
łatwo i głęboko w skórę, nie tworząc 
tłustego połysku na skórze. — NIVEA 
jest tym właściwym kremem zarówno 
na dzień jak i na noc.



OSTATNIA DROGA GEN. JERZEGO DOBRODZICKIEGO.
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W tych dniach zmarł w W arsza­
wie ś. fi- Jerzy Dobrodzicki, generał 
brygady, dowódca O. K. II. Lublin. 
Urodzony w 1884 r. w Wadowicach, 
po ukończeniu szkól postanaw ia po­
święcić się .karjerze wojskowej i 
wstępuje do austriack iej szkoły ka- 
deekiej. Na wojnę w r. 1914 wyrusza 
na czele 7-mc.j kompanji 20 p. p., bie­
rze udział w bitwie pod Kraśnikiem , 
później walczy w Małopolsee wscho­
dniej  i na froncie włoskim. Po po­
wstaniu niepodległej Polski obej­
muje dowództwo garnizonu w Boch­
ni i na" czele batalionów wyrusza na 
odsiecz’ Lwowa. Po zakończeniu woj­
ny z Sowietami, zostaje dowódcą 
1-go p. strz. podhal. w Nowym Są­
czu, potem zastępcą dowódcy kor­
pusu w Grodnie, a wreszcie, przed

W dniu Święta Niepodległości odsłonięto ua cm entarzu Obrońców Lwowa pomnik Chwały, którego 
plany przygotował ś. p. .-architekt inż. Rudolf Ind ruch. Inicjatyw a budowy wyszła od p. W andy Ma- 
zanowskiej, przewodniczącej- Towarzystwa Straży Mogił, k tóra podkreśliła w swojem  przemówieniu, 
że cm entarz i pomnik wzniesiono nie dla poległych, którzy prócz modlitwy niczego n ie  potrzebują, ale 
dla żywych, by pam iętali, że wolność zdobyliśmy trudem  i krwią.

Dzi ec ko zdrowe 
pełne życia,

je sł p o go d n e i w e so łe , nie k asz le , m a 
z d ro w e  zqbki i p roste nóżki.
E M U L S JĘ  T R A N O W Ą  p o d a je  s ię  zw y . 
k le  dzieciom  przez  jesień  i z im ę. J e s ł  
o n a  odżyw kq  w ifam in ow q . S z c z e g ó ln ie  
w krzyw icy z a le c a  s ię  sto sow an ie  
Em ulsji T ran ow ej. W y strz e g a jc ie  s ię  
je d n a k  n aślad ow n ictw  i ż q d a jc ie  
E M U L S JI T R A N O W E J w yrobu firm y

S C O T T  *
B O  W  N  E S . A.

WARSZAWA 
D o n a b yc ia  od Z ł. 2 .-

SĄ C ZK I LILJOU/EJ BIAŁOŚCI
d elikatn e i m iękkie 
jak  a k sa m it, św iad- 
czq ce  o  kulturze u- 
rod y, z aw d z ięcza jq  
P a n i e  subtelnem u 
krem ow i .Prałatów *

KR-Eflfl
P R A Ł A T Ó W

t y d t y  m m  

CA/ m ą  z b w r a .

Do nabycia wa wszystkich aptekach.

CENA WRAZ i  A LAMPAMI

■ L f f U M K E N B B g

U r T R Y U N f Z o O
FAL.0DBI0R STACJI 

EUROPEJSKICH i ZAMORSKICH. 
ELEKTRODYNAMICZNY GŁOŚNIK

P O M N IK  CHW AŁY W E LW O W IE.

Kondukt pogrzebowy na pl. Krasiń­
skich w Warszawie.

czterema laty  dowódcą D. O. K. 
Lublin.

Od k ilku  la t nurtow ała jego or­
ganizm ciężka choroba nerek, 
k tóra też położyła kres jego ży­
ciu. Pogrzeb, śp. gen. Dobrodzic- 
kiego odbył się w W arszawie z 
z kościoła garnizonowego na 
cm entarz wojskowy na Powąz­
kach,

Cześć Jego pamięci!Sp. gen. brygady J e r z y  iJ n b r o tiz ic k i, dowódca />. O. K. Lublin.



ZGON BŁAŻEJA CZEPCA. J  edną z głównych osób ,,Wesela“ W yspiański ego jest 
chłop Czepiec, mający w sobie powag© piastowską, okrutną 
fantazję i będący uosobieniem siły, zdrowia i realizmu. 
Modelem tej scenicznej postaci był chłop Błażej Czepiec, 
który przed ikiliku dniam i zmarł ze starości w Bronowieach 
W ielkich pod Krakowem, przeżywszy łat 80.

W yspiański poznał Czepca na weselu poety Rydla, który 
żenił się z chłopką, z bronowicką dziewczyną. W m ałej 
izbie weselnej stłoczyły się wtedy dwa św iaty: chłopski, 
porywczy, kipiący życiem i pozbawiony sentymentów i in ­
teligencki, wyczerpany nerwowo, fantazjujący i niezdolny 
do czynu. Ta izba stała się dla poety przekrojem  Polski na 
przełomie X IX  i X X  wieku i dlatego przeniósł ją  do tea­
tru  i unieśm iertelnił mocą swego genjuszu.

Trzeba przyznać, że jeżeli Czepiec z „Wesela" jest posta­
cią wspaniałą, to i pierwowzór jej był indywidualnością 
potężną. Czepiec, stuprocentowy chłop, nosił się do końca 
życia po krakowsku. Ghłopisko to było ogromne. Jego su- 

l.rowdziwie słowiańską twarz, okalały długie, siwe 
włosy. Gospodarował n a  ki lku morgach. Od dłuższego cza­
su już niedomagał. U m arł prawie nagle, we śnie.

Pogrzeb jego zgromadził liczne rzesze włościaństwa 
i przedstawicieli inteligencji, żegnających w nim histo­
ryczną postać chłopa, który stał się symbolem czasów, kie­
dy to społeczeństwo polskie jęczące w niewoli, spoglądało 
na chłopa, jak  na tego, który Polskę wyzwoli.

■  5..::

Pogrzeb Czepca w Bronowieach Wielkich pod Krakowem  
odbgl się dnia 17 b. m.

H O U B I G A N T

P R Z E S T R Z E G A N I U  T Y C H  Z ^ 4 -

S A D ,  H O U B I G A N T  O S I Ą G A

S T A L E  S Z C Z Y T  P O S T A W I O -

N E G O  S O B I E  Z A D A N I A  t .  j .  

D O S K O N A Ł O Ś C I  S W Y C H  W Y -  

^  R O B Ó W .

P a r fu m  
,Q u e l q u e s  F le u r s ”

R o u g e  T e n & c e  
, , En B e a u t ś ” .

P o u d r e  d e  R iz  
„ Q u e lq u e s  F le u r s ”

D l a t e g o  t e ż  w y r o b y  j e g o  p r o d u k o ­

w a n e  s ą  b e z  w y j ą t k u  w e  F R A N C J I  i  t o  

j e d y n i e  p o d  b e z p o ś r e d n i ą  o p i e k ą  i  o s o b i s t ą  

s t a ł ą  k o n t r o l ą  i c h  t w ó r c ó w .

Ś c i s ł y  d o b ó r  s u r o w c a ,  z a s t o s o w a n i e  

n a j c z y s t s z e g o  a l k o h o l u  n a j w y ż s z e j  j a k o ś c i ,  

s p e c j a l n a  d e s t y l a c j a  o l e j k ó w  k w i a t o w y c h ,  

p r z e s i e w a n i e  p u d r u ,  a r t y s t y c z n e  o p a k o w a ­

n i e  i  t .  d .  —  c a ł y  t e n  p r o c e s  w y t w ó r c z y  o d b y ­

w a  s i ę  j e d y n i e  w e  w z o r o w y c h  l a b o r a t o r j a c h  

w  N E U I L L Y - s u r - S E I N E  p o d  P A R Y Ż E M .

D Z I Ę K I  B E Z W Z G L Ę D N E M U

Błażej Czepiec, chłop z Bronowie Wielkich pod Krakowem, 
którego Wyspiański uwiecznił w „ Weselu“.

Zdjęciu Ag. Fot. „Światowid*.

T W Ó R C A  

„ Q U E L Q U E S  F L E U R S " . .

. . . p r z y w i ą z u j e  s z c z e g ó l n ą  w a g ę ,  b y  

j e g o  n a z w i s k o  d a w a ł o  r ę k o j m i ę  n a j w y ż ­

s z e j  i  n i e z m i e n n e j  j a k o ś c i  w y r o b ó w .



KILKA CHWIL
W  M I E Ś C I E  Z  B A J K I  

O  Ż E L A Z N Y M  W I L K U .

Berlin w nocy: wieża ratuszowa.

R zeźba , przedstaw ia jąca  
św . Jerzego  w  w alce  ze  
sm okiem  — na p o dw órzu  
p a ła c u  k r ó l e w s k i e g o  

w  Berlinie.
Fot. J . Szweda — Kruków.

Stolica Nie-M.ec, Berlin, ma teraz urok, jakiego przed­
tem nie miaia — „zakazanego** m iasta, względnie za 
kazanego przynajm niej częściowo, owocu. Zakazanego 
zresztą bez zakazu formalnego, po za pewnymi w y jąt­
kami. Ustaliło się przekonanie, że do B erlina „nie moż­
na jeździć**: straszno... To też swojego rodzaju sensacją 
stały  się pierwsze trzy specjalne pociągi, które poje­
chały ze specjalnemi również wycieczkami turystyczne- 
n:i do B erlina — z Krakowa, Poznania i Torunia. K ilka 
dni — dla jednych „odkrywania Berlina** jako m iasta 
ciekawego zarówno swą przeszłością jak  teraźniejszo­
ścią — dla innych pośpiesznego załatw iania interesów, 
spotkań rodzinnych, wizyt i t. d. zaniedbanych od wie­
lu, wielu miesięcy.

Takie może dać wrażenia kilka dni — które są wła­
ściwie zaledwie kilkoma chwilam i wobec ogrom u m ia­
sta — pobytu w dzisiejszym Berlinie? W ielkie to i m a­
lownicze — pomimo, że niewiadomo dlaczego ustaliła  
się o niem przeciwna u nas opinja — choć dość ponure 
miasto, wymaga dobrych kilku tygodni, aby choć od 
zewnątrz prz>jrzeć się wszechstronnie jego życiu. Ale 
i kilka chwil pobytu w stolicy Niemiec daje pojęcie 
przedewszystkiem o jego ogromie, pozwala też uchwy­
cić pewne zewnętrzne cechy jego dzisiejszej teraźniej­
szości.

Czego- każdy z nas jest ciekawy o dzisiejszym B erli­
nie? K ilku rzeczy, a mianowicie: Czy kipi jak  życiem, 
życiem nieskrępowanem, gwałtownem, typowem wielko- 
miejskiem i to w ielkoniiejskiem  na m iarę najw ięk­
szych stolic świata, jak  to było kilka la t temu? Czy 
po ulicach Berlina stale przeciągają pochody ze sztan­
daram i, z muzyką, z pieśniam i, z okrzykam i „Heil“? 
Czy przechodnie w itają się obowiązkowem podnosze­
niem praw ej ręki do góry, „brunatnem  pozdrowie- 
niem“? Czy '*o ulicach
widać groźne oddziały 
maszerujących szturm ow­
ców brunatnych i jeszcze 
groźniejsze o d d z i a ł y 
słynnych SS „sztafet o- 
ehronnych1**, przy b oezn ej 
gw ardji aniołów stróżów 
nowego systemu rządzą­
cego? Czy wreszcie tak 
zwane „życie* jest dro­
gie — i czy życic jest ła t­
we czy ciężkie w stolicy 
Niemiec?

Odpowiedzieć na te 
pytania trzeba różnie.

Na pierwsze więc: tem ­
po życia i ruchu w B er­
linie niew ątpliw ie zwol- 
niało obecnie. Machina 
wielkomiejskiego życia, 
wszystko to, eo zewnętrz­
ne życie wielkomiejskie 
go m iasta stanowi: ruch 
kolei elektryczuyeh, zwy­
kłych podziemnych i 
n a dziemnyćh. ałbrzymich

autobusów, samochodów — funkcjonuje z pełną sprawno­
ścią, im ponuje rozmaehem, ogromem i dokładnością. 
N atom iast ruch „ludzki** zeskrom niał. Ulice Berlina 
nie „kipią** tłumem przechodniów spieszących gdzieś 
lub zatroskanych, sklepy nie „pękają** od nadm iaru  go­
ści. W  niedzielę, (jeden z dni naszego pobytu) w godzi­
nach południowych tłum  berlińskich przechodniów 
zwróci! nawet m oją uwagę swoim raczej m ałom iejskim  
wyglądem, idyllicznym  charakterem . K ilkudziesięciu 
ludzi karm i gołębie na L ustgartenie —- wielkim placu 
przed katedrą i muzeami, kilkuset p rzy p atru je  się te­
mu niewinnem u i niekosztownemu zajęciu.

Chodnikami — dzień był słoneczny choć chłodny — 
ciągnie pochód par małżeńskich, przetykanych młodzie­
żą, skrom nie ubranych (niedziela jest dniem ludzi 
mniej zamożnych), o dobrodusznym wyglądzie i prze­
ciętnym , znanym  niem ieckim  ty p ie ., -Pomiędzy tym  
tłumem uw ijają  się młodzieńcy; i dziewczęta w b runat 
nyeh kurtkach, młodzież hitlerowska, dwójkam i: jedno 
krzyczy i trzym a w ręk u  puszkę, drugie niesie tacę z od­
znakami- sprzedają sztuczne a s try  na „Winterhilfe** 
(pomoc zimowa). Co drugi, co trzeci przechodzień ku­
puje i przypina sobie aster — bez skwapliwości, świad­
czącej o jakim ś przymusie, ale i bez żadnych odruchów 
niechęci: obowiązek...

Pochodów i dem onstracyj już niema, przynajm niej 
są rzadko: raz na dwa tygodnie większa parada, żeby 
„nie wyjść z wprawy** i żeby ludzie nie m yśleli, że coś 
jest nie w porządku... W  zwykłym zaś ruchu  ulicznym 
nikt ani nie myśli o pozdraw ianiu się zapomocą podno­
szenia praw ej ręki do góry: najnorm aln iej uchyla ka­
pelusza, lub kiw a głową.

M aszerujących oddziałów szturmowców ani czarno- 
srebrnych SS-ów nie widać — wogóle niewiele widać

um undurow anych ludzi, a częstsze na ulicy są m undu­
ry  Reiehswehry — bo zresztą naw et w przedwojennym  
Berlinie, za czasów najpiękniejszego rozkw itu m ilita- 
ryzm u pruskiego, nie było w modzie luźne chodzenie 
wojskowych w m undurach po ulicy.

Ci b runatn i, których się widzi, „nie w yglądają zbyt 
imponująco**, przeciętni żołnierze. Za to, gdy się zoba­
czy jakiegoś SS, w płaszczu czarnym  ze srebrnem i wy­
łogam i i guzikam i, to je s t n a  eo patrzeć: chłopy dobra­
ne, poprostu gw ardja.

Zwiedzanie Berlina? W arte czasu i wysiłku. Pałac 
królew ski w sam ym  B erlin ie — godny specjalnego 
obejrzenia zabytek i dowód połączenia bogactwa z b ra­
kiem sm aku. N atom iast muzea, równie godny widzenia 
dowód pietyzm u Niemców in teligentnych d la sztuki 
wogóle, dla sztuki klasycznej, sztuki w ielkich mistrzów 
w szczególności. Zoo — jedyne w swoim rodzaju, z m nó­
stwem rzadkich okazów. A kw arjum  przy niem (do któ­
rego sta le  specjalnem i pociągam i dowozi się wodę 
morską) jeszcze ciekawsze. Rozplanowanie niektórych 
ulic i gmachów m onum entalne. W  samem mieście, 
dzięki Szprewi-e i je j kanałom, w ijącym  się zakrętam i 
przez miasto, dużo widoków malowniczych, w połączę 
niu  z mostami, kolejami, oświetleniem stanowiących 
typowe współczesne urbanistyczne krajobrazy . W reszcie 
okolice Berliha, są napraw dę malownicze dzięki lasom, 
jeziorom, pagórkom, dzięki wodom Saprewy i Haweli, 
dzięki wreszcie s ta re j arch itek turze miasteczek i m iast, 
przedewszystkiem Poczdamu, z park iem  i zamkiem 
Sanssouei, stanow iącym  artystyczne przeciwieństwo ber­
lińskiego pałacu królewskiego.

W reszcie — „życie**. Dla nas drogo jest w Berlinie. 
K ilo zwykłego chleba, które u nas kosztuje *28 groszy, 
w B erlinie kosztuje 40 fenigów czyli 80 groszy. O maśle,

ja jach, mięsie niem a eo 
naw et móiwić: w K rako­
wie widzę na wystawie 
piękne k o t l e t  y wie­
przowe z polędwicy; 
„sztuka 20 groszy** — w 
B erlinie tego an i za 59 
fenigów, czyli za złotego 
nie kupi. Tylko owoce, o 
wiele piękniejsze i lep­
sze n iż  u  nas, są tańsze 
naw et w przeliczeniu n a  
grosize, niż w Krakowie, 
i to zarówno zagranicz­
ne, jak  krajowe.

Bo Niemcy um ieją n a ­
wet w biedzie radzić so­
bie um iejętnie, schlud­
nie, jpracowieie, z har- 
tem czy też rezygnacją, 
tego już nie wiem — 
więc przetrzym ują wszy­
stko, co się dzieje „u gó­
ry “. Ten czy inny „żela­
zny w ilk“ swoje — a co­
dzienne życie swoje.

St. Mróz.

Beichstay, ymach parlamentu nie­
mieckiego (trochę okopcony od pa­
miętnego pożaru), przed nim po­

mnik Bismarcka.
Fot. J. Szwedo — Kraków. M1 1
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Potężny rozmach komunikacji w Berlinie: przez centrum miasta idzie Strassenbahn (pociągi 
tramwajowe), Hochbahn, idąca górą (na naszej fotograf j i  widać sieć przy dworcu Anhali- 
skim), Fernbahn, wychodząca daleko poza granice Berlina, oraz U-Bahn, potężna sieć kolei 

podziemnej, ponadto sieć komunikacji autobusowej.

1 ,, v
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Widok na katedrę berlińską i na Lustgarten przez okno pałacu 
królewskiego.

Fot. J. Szwedo — Kraków.

Ulica berlińska wciąż jeszcze żyje paradam i wojskowemi: oprócz hitlerowskich — parady 
te obejmują także przeszłość wojenną. Na zdjęciu marszałek Mackensen, kroczący przed 
frontem byłych kombatantów wielkiej wojny, którzy w słynnym szturmie zdobyli jesienią

1914 roku Langemarck w Belgji.

W tych dniach odbyto się w Berlinie otwarcie wystawy „Die 
A u s le s e g ru p u ją c e j dzieła najmłodszej generacji artystów 

niemieckich.



Ł O S O S I E - O L B R Z Y M Y  Z  W I L E Ń S Z C Z Y Z N Y
W śród ryb, które popu­

larnie nazywam y łososia­
mi, nauka rozróżnia tzw. 
trocie i właściwe łososie. 
Pierwsze trzym ają się 
głównie Dunajca, drugie 
rzek na Wileńszczyźnie, a 
przedewszystkieni W ilji 
i Niemna.

W Dunajcu prawdziwe­
go łososia oraw ie że nie­
ma, natom iast tra fia  się 
on sporadycznie w Ska­
wie, no i oczywiście w 
Wiśle.

Po wprowadzeniu w ży­
cie nowej ustaw y rybac­
kiej zaczęła się na W i­
leńszczyźnie nowa era. 
Podzielono rzeki na rew i­
ry, zaczęto intensywne 
zarybianie i wybudowa­
no w ylęgarnię w Białej 
Wace. Za kilka ła t stan ie  
się wiiec W iłeńszczyzna 
ra jem  dla rybaków-spor- 
towców, którzy będą mo­
gli się tam  spotkać z ło­
sosiami - olbrzymami, do- 
chodząeemi do 30-tu klg. 
wagi.

Łososie tarlaki złowiono w W ilji na Wileńszczyźnie.

Zabawka-roboi, montowana przez dziecko.

B a w  s i ę  J a s i u ,  b a w !
Możnaby powiedzieć: „pokaż mi 

zabawki twego dziecka, a ja  ci po­
wiem, kim  jesteś". W zabawkach bo­
wiem i ich rodzaju odzwierciadlają 
się zam iłowania ludzkie a nawet 
duch czasu. Zabawki kszta łtu ją  du­
szę dziecka i pobudzają jego zainte­
resowania w pewnym określonym 
kierunku. D latego zaraz po wojnie, 
gdy pacyfizm  był w modzie, różne 
międzynarodowe organizacje, gło­
szące wieczny pokój, postanowiły 
przedewszystkieni ze stołu dziecka 
usunąć żołnierza ołowianego i a r ­
matkę, nab ijaną grochem, uważając, 
że ten m ilitarystyezny sprzęt powin­
ny zastąpić pługi, trak to ry , no i 
ginach L igi Narodów, zbudowany 
z kamyków Richtera.

N iestety w ostatnich czasach kie­
runek ten zupełnie zbankrutow ał i 
dziś dzieciom zamiast, drewnianych

pałaszów daje się prawdziwe k a ra ­
biny do reki. i już w piątym  roku 
żyoia pociąga do świadczeń m ilita r­
nych, jak  n. p. we Włoszech. Zabaw­
ka więc zerwała z pacyfizmem, ale 
żarto pokumala się z techniką. Nowo­
czesna zabawka musi bowiem n iety l­
ko bawić, ale także kształcić i pobu­
dzać do samodzielnej prący. Tego ro­
dzaju zabawki, które dziecko musi 
zmontować i złożyć są obecnie n a j­
popularniejsze na rynkach zagra­
nicznych. I tak n. p. chłopak otrzy­
m uje w prezencie robota, k tóry  Wy­
konywa pewne ruchy i reaguje na 
fale elektryczne. Grzeczny Jas iu  m u­
si jednak ten skomplikowany mecha­
nizm sam puścić w ruch, przy po­
mocy dłuta i obeażków. Kształci to 
jego inteligencje i pobudza do m y­
ślenia. Szkoda tylko, że te zabawki 
„ju tra" sa jeszcze bardzo drogie i 
niedostępne dla przeciętnej kieszeni.
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Mechanizm pilota „automatycznego .
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ROBOT I SALON PARYSKI,
N ajw ażn iejszem i w y­

p ad k am i d n ia  z dziedzi­
ny lo tn ic tw a je s t o tw ar­
cie salonu  lotniczego w 
P a ry ż u  i p róby  z „au- 
top ilo tem “ na lo tn isku  
T em pelhof pod B erli­
nem . W ykazały  one, że 
duży, tró jm oto row y  a- 
p a r a t  .kom unikacyjny  
może w pow ietrzu  za­
chow ać rów now agę i le­
cieć w ściśle określo­
nym  k ie ru n k u  zupełnie 
au tom atyczn ie , bez u- 
dzia lu  człow ieka. N ie 
znaczy to, aby  p ilo t by ł 
zupełnie niepotrzebny, 
gdyż tak iego  arządze­
n ia  jeszcze nie w ynale­
ziono, au to p ilo t pozw ala 
n a to m ias t k ierow cy od­
począć, gdyż p rzy  po­
mocy kom pasu, w ah a­
d ła  i barom etru , syste­
m u ru r , napełn ionych  
oliwą, oraz tłoków, po­
w oduje au tom atyczne 
nastaw ien ie  sterów  i

Prezudent Francji Lebrun na otwarciu salonu lotniczego w Paryżu. w yk on yw a  sam oczyu-
"  Tram/ma -  Parts. U1C Wiraże.

i c x A ^ ' ^ KXJ-
— o już mechanizm szwankuje. Podobnie 
jak w trybach maszyn tak i w ustach 
jest każdy zqb potrzebny.

O chraniajm y zatem  nasze zęby i pie­
lęgnujmy je regularnie pastq do zębów 
NIVEA, sporzqdzonq z najprzedniejszych 
surowców. Pod względem jakości jak 
i skuteczności szczyci się NI VEA pasta 
do zębów tem sam em  zaufaniem, jakiem 
szczycą się wszystkie inne preparaty pod 
nazwa N I V E A I  — A przytem kosztuje 

d u ż a  tuba tylko zł 1.50 
mniejszo tuba tylko zł 1 .—

Trójmotorowy niemiecki samolot komunikacyjny, posiadający urządzenie Siemensa, po­
zwalające na lot bez pilota. 7h i  New York limes.

B ardzo możliwe, że 
„au to p ilo ty “ zostaną 
zm ontow ane niebaw em  
także n a  a p a ra ta c h  w oj­
skowych, a w tedy  p ilo t 
m ając  ręce i nogi w ol­
ne, będzie m ógł bez oba­
w y w padn ięcia  w kor­
kociąg obsługiw ać k a ­
ra b in  m aszynow y.

cięstw o w C hallenge‘n. Ogólne w rażenie z s a ­
lonu odnosi się tak ie , że ca ły  św iat te raz  stoi 
pod znakiem  lo tn ic tw a, k tó re  zarów no dla celów 
kom unikacy jnych , ja k  s tra teg iczn y ch  i spo rto ­
wych sta ło  się 'b ezk o n k u ren cy jn e .

Czytajcie „Wróble na Dachu"
O tw arcie  salonu lo t­

niczego w P aryżu , k tó ­
re  n astąp iło  w tych 
dniach, odbiło się gło- 
śnem  echem  w całym  
św ieeie, salon ten bo­
wiem to rew ja  dorobku 
poszczególnych narodów  
na polu aw jacji. P o lska 
m. i. zadem onstrow ała 
swój s ły n n y  a p a ra t  
„RW D 9“, na k tó rym  

sciwri. kp t. B ajan  odniósł zwy-



E L I Z A B E T H  A R D E N

Istn ieje  we wszystkich arm jaeh świata odwieczny spór: kto 
lepiej jeździ na koniu, kawalerzyśei, czy arty lerzyści? N a­
turalnie, ulani, dragoni, czy husarzy uśm iechają sią zawsze 
z pobłażaniem, gdy patrzą, jak  arty lerzysta  wsiada na ru ­
m aka, a artylerzyści, zwłaszcza ci z konnej, uw ażają p ry ­
mat swój za rzecz zdawna przesądzoną. W  Polsce i jedni 
i drudzy jeżdżą znakomicie, kaw alerja chlubi sie m jr. Le­
wickim, por. Eoycewiczem i rtm . Pzoslandem, a r ty le ria  zaś 
kpt. Mrowcom i por. Dąbski-Nehrtichem...

Obok reprodukujem y kilka zdjąć z prawdziwego pokazu 
brawurowej jazdy w terenie, jakim  był bieg m yśliw ski św. 
H uberta, zorganizowany przez dzielny 7 dyon a r ty le rii kon­
nej w Poznaniu. Bieg ten na dystansie około 12 km. prowa­
dzili ppłk. dypl. Łapicki i por. Dąbski-Nehrlich.

Brało w nim  udział 70 jeźdźców i amazonek.
Po biegu odbył sią w kasynie oficerskiem 7 DAK-u tra ­

dycyjny bigos.

Zbiórka uczestników biegu myśliwskiego 7-go dyonu arty- 
lerji konnej.

Często słyszy się to pytanie.

"Ależ Zula jest młodsza od każdej z nas przynajmniej o dziesięć lat.” 

”Ależ nic. Chodziła ze mną razem do szkoły.”

”W jaki więc sposób Zula . . . .”

/Wchodzi Zula młoda, rozpromieniona, smukła/.

”Co tam z Zulą ? ”

”Jak T y to robisz Zula, że tak zachowujesz młodość ? ”

”Jak ?—-

stosuje re gu la rn ie  ko sm e tyk i 
E lizabeth  A rd e n

Używałam ich początkowo, aby doprowadzić skórę moją do porządku. Teraz stale 

poddaję się metodzie Arden i stosuję zabiegi, skoro tylko czuję się zmęczoną lub 
znudzoną. Dzięki temu zachowuję dobry wygląd i świetnie się czuję.”
”Ale co Ty właściwie stosujesz ? ”
”Mam do rozporządzenia najrozmaitsze zabiegi Arden. Najpierw oczyszczam, 

odświeżam i odżywiam skórę zrana i wieczorem. Preparaty są nader miłe w użyciu, 

i zabiera mi to zaledwie dziesięć minut dziennie. Jeśli przed wyjściem na jakąś 

osobliwie ważną wizytę mam zrobić się "piękną,” stosuję wówczas zabiegi przeciw 

zmarszczkom. Zabiera to najwyżej pół godziny czasu i sprawia, że wygląda się tak, 

jak się zawsze wyglądać pragnęło ! Prócz tego jest jeszcze ów nadzwyczajny zabieg : 

”Anti-Brown-Spot Ointm ent.” /Krem przeciw plamom bronzowym/. Używam zawsze 

tego kremu, gdy mam skórę zmęczoną i pozbawioną blasku. Krem len usuwa wszelkie 

ślady suchości i szorstkości. Jest on również bardzo skuteczny w wypadkach dłuższego 
zaniedbania skóry, której nadaje miękkość i gładkość. No i . . . .”
—O  wiele to mniej kosztuje, niż myślisz ! Preparaty są tak czyste i skondensowane, że 

użycie najdrobniejszej ilości odnosi już skutek. Są one oszczędne i dzięki temu, że 
przez stosowanie ich osiąga się spodziewany wynik.—

Z D J Ę C I A  A G . F O T .  „ Ś W  A T O W I D A " .

Podłużny wykrój w nożykach 
dsja możność twardazogo ia> 
hartowania oatrza -  w razulta* 
cia nożyki GROM są hardzi#} 

trwało f^niołamliwo. 
Golą łagodnia ł dokładni#.
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Y K I

D O  G O L E N I A
(Prawo przedruku zastrzeżone)

Karkołomny
zjazd.

Na przeszkodzie.



A  J E D N A K  R O O S E V E L T  G Ó R A -
W ,tych dniach odbyły 

się w St. Zjedn. A. P. wy­
bory do Kongresu, które 
dały (przygniatającą więk­
szość stronnikom  Roosevel- 
ta, czyli demokratom. Zna­
czy to, że olbrzym ia więk­
szość społeczeństwa am ery­
kańskiego opowiedziała się 
za reform am i prezydenta 
Roosevelita, k tóry  rozpoczął 
zdecydowaną walkę z po­
ten tatam i finainsowemi, — 
wszedł .na tory gospodarki 
planowej i otoczył opieką 
szarego człowieka -z ulicy. 
N iektórzy ekonomiści, na­
zyw ają zarządzenia Eoose- 
velta, które pochłonęły mi- 
1 jardy , nakręcaniem  kon­
iunk tu ry , nie ulega jednak 
żadnej wątpliwości, że to 
„nakręceni e“ zm n i ej s żyło
w ydatnie bezrobocie i po­
prawiło położenie farm e­
rów, przedewszystkiem zaś 
złamało władzę dyktatorów 
z W all S treet.

Nie należy także zaiwmi- 
nać o jednem, że Roosevelt 
wprowadził pomoc dla bez­
robotnych i zainaugurow ał 
ubezpieczenia społeczne, co 
dotychczas w Ameryce nie 
było praktykow ane,

Tłumy, manifestujące na cześć Rooseoełla w Nowym Jorku po ogłoszeniu wyników wyborów do Kongresu.

Zastanaw iające jest tak ­
że, że wybory przyniosły 
zupełną klęskę radykałom , 
m. in. Upfonowi S inclairo­
wi, który dla zdobycia 
wpływów posługiw ał się 
czysto kom unistyczną de­
m agogią. Znak to, że oby­
watel am erykański umie 
odróżnić ziarno od plewy.

W  p i e l ę g n a c j i  

c e r y  n a j w a ż n i e j s z e  j e s t  

m y d ł o

M Y D Ł O
R . A n  A  NI  F  n F E M A T O l O m r Z K I I F

Najtroskliwsze zabiegi o cerę nie pomogg, 
jeśli używa się nieodpowiedniego mydła. 
Dbajqc o pięknej cerę/należy zatem codzień 
używać Mydła 7 Kwiatów Elida, gdyż jest 
ono specjalnie łagodne, posiada wybitne 
własności kosmetyczne i jest wytwornie per­
fumowane.
Warunkiem racjonalnej pielęgnacji cery jest 
używanie doskonałego mydła, a tokiem jest



JAK POWSTAŁY GODŁA MIAST POLSKICH.

Strzelno na Kujawach: ko­
ściół św. Trójcy z X II-y o  
wieku, p r z e b u d o w a n y  
w X V IJ I-ym  w. w stylu 
barokowym. Strzelno ma 
w herbie krzyż pomiędzy 

dwiema strzałami.
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Rydzyna: Zamek książąt Sulkowskich, obecnie fundacja szkolna. Herb 
Rydzyny przedstawia tarczę czterodzielną. w której w pierwszem i czwar- 

tem polu znajduje się herb his. w drugiem i trzeciem herb Wierzbno.

mes parlantes), np. Lwówek m a w herbie lwa. Wieleń, jelenia, 
W ronki, wronę, Kwieciszewo, kw iaty i t. d. O statnią wkońeu ka­
tegorie herbów m iejskich stanowią herby nadane przez rodziny 
założycieli miast, albo też zapożyczone od tychże po przejściu 
m iasta w ich posiadanie. Tak tworzyły sit; herby m iast Rawicza, 
należącego niegdyś do Przyjem skieh, herbu Rawicz, Rydzyna, 
gniazdo hr. z W ierzbna Rydzyńskich, h. Wierzbina. Czarnkowa 
gniazda domu Gzarnkowskich, ks. z Człopy, herbu Naięcz, który 
jest też herbem  m iasta, Leszna, gniazda domu hr. z Leszna-Le- 
szezyńskich, herbu Wieniawa, z której pochodził Stanisław  I. itd.

Przegląd herbów W ielkopolski zaczniemy od Gniezna, gniazda 
naszej państwowości. Wiemy, że Gniezno będące pierw otnie stolicą 
Polski lokowane było na prawie m agdeburskieni w r. 1240 przez 
W ładysława Odonicza. N ajstarsze pieczęcie Gniezna z XIV. wieku 
wyobrażają białego O rla zwróconego w prawo (w języku heral-

Leszno: Ratusz. Herb Leszna przedstawia 
kombinację, herbów Wieniawa i Topór.

ty  P io tr i św. Paweł, oraz tarcza 
z orłem Białym, a po bokach obu 
apostołów półksiężyc i gwiazda. P ra ­
wa miejskie Poznań uzyskał w r. 
1253, godła tego herbu oznaczają: 
apostołowie są patronam i K atedry, 
orzeł wskazuje na to, że Poznań był 
stolicą państw a, niezrozumiałe są 
pól księżyce i gwiazdy. Poznań po­
siadał trzy gatunki herbu swego: 
duży, średni i mały, iz których śre­
dni wyobrażał dwa klucze i orła, 
m ały zaś jedynie dwa klucze. Z in­
nych m iast W ielkopolski ciekawy 
jest herb Inowrocławia, przedsta­
w iający dwie wieże po dwu stro ­
nach lipy. na której widoczna jest 
tarcza z orłem białym. Jak  wiado 
ino Inowrocław był stolicą księstwa 
kujawskiego. Szamotuły otrzym ały 
od króla Kazimierza Wielkiego (?) 
nowy herb wyobrażający postać 
króla w części (pars pro toto),

Poznań i jego herb. Przedstawia bramę miejską a w niej 
dwa skrzyżowane klucze i krzyż. Powyżej bramy tarcza 
z ortem, obok której stoją św. Piotr i Paweł. Po bokach 

dwa półksiężyce z gwiazdą.

t. j. głowę królewską, następnie herb ten za­
nika, a ukazuje się inny, przedstaw iający ta r ­
czę czterodzielną, w • której występuje herb 
Glaubicz i Nałęcz. Należy to tem tłómaczyć, że 
należało to miasto wtedy do rodziny Rokossow 
skich herbu Glaubicz, a poprzednio było ono gniaz­
dem potężnego wygasłego zresztą rodu Szam otul­
skich, herbu Nałęcz, którzy posiadali ogromne 
debra okoliczne. Kruszwica, starożytne m iastecz­
ko wielkopolskie przedstaw ia w swym herbie 
drzewo gruszkowe (może lipa), które jak  każde 
zresztą drzewo w heraldyce oznacza trwałość, 
stałość, przetrw anie i potęgę. S ta ra  Kruszwica, 
pam iętająca naszych książąt prizedpiastowskicli, 
przetrw ała do czasów wolnej Rzeczpospolitej, go­
dło to więc nie omyliło! Ostrów jedno z n a jlu d ­
niejszych m iast Wielkopolski założone zostało 
przez Jerzego Przebendowskiego, herbu Kuna, 
który też kom binując swój herb względnie jego 
część t. j. złote jabłko z zasadniczym elementem 
herbów miejskich kluczami, stworzył nowy herb, 
przedstawiający jabłko na skrzyżowaniu dwóch 
kluczy. Pochodzenia zakonnego jest herb m iasta 
Mogilno, p r.zy dsta w i a j ąe y trzy krzyże na ukos 
położone, jako że miasto to było własnością k la­
sztoru Benedyktynów. Czasem w herbach m iej­
skich zjaw ia się pelikan, karm iący krw ią własną 
małe, jest to s tary  symbol poświęcenia organi­
zacji dla dobra ogółu. Taki ma np. Grabów, 
w pow. ostrzeszowskim. M iasto Rawicz, znane 
obecnie z korpusu kadetów, zostało założone przez 
rodzinę Przyjem nskich li. Rawicz, to też. jego 
herb wyobraża niedźwiedzia, czyli część tego 
herbu.

M iasta W ielkopolskie po ustąpieniu Niemców 
przystąpiły  natychm iast do odtworzenia swych 
dawnych pięknych godeł, ustalając ich wygląd. 
Tak uczyniły Szamotuły, Inowrocław i t. d.

J. Maleszewski.

Ostrów: Omach więzienny, w którym sie­
dział kardynał L e d ó c h o w s k i  w latach 
1874—1876 w czasie Kulturkampfu. Ostrów 
ma w herbie dwa klucze, na skrzyżowa­
niu których spoczywa jabłko królewskie.

Szamotułach. Inowrocławiu i t. cf. 
mamy tam najstarsze nasze herby 
miejskie. Tem aty herbów m iast da 
dzą się podzielić na ki lka grup. 
Przedewszystkiem przeważają w 
nich godła specyficznie miejskie, 
t. j. klucze, zwykle złote, znamionu­
jące władzę burm istrza posiadają­
cego klucze od bram m iasta, n a ­
stępnie w ystępują tam często rnury 
miejskie, wieże, nieraz kościoły, je ­
żeli miasteczko założone było przez 
jaki zakon lub należało do biskupa. 
Z miast- wielkopolskich te emblema­
ty posiadają Krotoszyn, Ostrów, 
(klucze), Ju trosin , Jarocin , Naklo, 
Odolanów, (wieże), i t. d. Ciekawe 
są herby miast łączące się z jego 
nazwą, tak zw. herby mówiące (ar

H  istorja godeł m iast polskich jest wysoce ciekawa, gdyż 
daje dużo przyczynków do dziejów naszego mieszczaństwa. 
Jest to gałąź heraldyki, k tóra w Polsce najm niej stosunkowo 
doczekała się zainteresowania, ze względu może na to, że 
m iasta u nas nie gra ły  tej roli co w innych krajach. W ostat­
nich czasach dopiero zajęto się tą gałęzią wiedzy historycz­
nej, nieraz jednak natrafiano na duże trudności w ustaleniu 
właściwego godła z czasów polskich, gdyż, jeżeli p rzynaj­
mniej chodzi o Wielkopolskę, Niemcy niszczyli wszelkie ślady 
polskości, a w tym wypadku zacierali dawne herby polskie, 
by miastom nadać nowe, niemieckie. Herby m iast posiadają 
nieraz ciekawą historję. są niejako parafrazą  dziejów ich. 
są też ściśle złączone z wypadkam i ważnemi z przeszłości itd. 
Miasta europejskie nieraz posiadają ciekawe legendy o her­
bach swoich: Rzym m a w herbie wilczycę karm iącą Romu 
lusa i Remusa, założycieli Państw a rzymskiego, Paryż okręt 
z rozpostartem i żaglami na wodach, z dewizą „Fluctuat ner 
m ergitur“, (płynie, ale nie zatonie), co wskazuje na żywe sto 
sunki handlowe starego Paryża, i sięga pierwszych czasów 
monarcliji francuskiej- W arszawa symbol czterech E w ange­
listów, przerobiony później na syrenę, Berlin ma w herbie 
czarnego niedźwiedzia, itd.

Jeżeli chodzi o nasze m iasta to zaczynając od Gniezna, ko 
łebki naszego państwa, a skończywszy na takim Czarnkowie.

dycznym, zresztą w lewo), 
w ezerwonem polu. Poznań, 
drugie co do ważności m ia­
sto Wielkopolski ma w her­
bie m ur forteczny z bram ą 
w środku, pod którą dwa 
klucze na krzyż nad nimi 
krzyż, nad m urem  zaś świę-

Gniezno: Katedra. Herb Gnie­
zna przedstawia orla piastow­

skiego.



PRZYBRANA CÓRKA 
SŁYNNEGO REŻYSERA 
CECH R. DE MIliLA.

Znany reżyser film o­
wy, reprezentujący 
zresztą już prze­
brzm iałe kierunki w 
kinem atografii, Ceei- 
le de Milłe, którego 
największym  arcydzie­
łem jest „K ról kró­
lów". ilu stru jący  życie 
C hrystusa, adoptował 
jako swoją córkę pew­
ną sierotkę, Kasienke. 
Pod kierunkiem  przy­
branego ojca Kasia, 
dziewczyna w całeni 
tego słowa znaczeniu 
urodziwa, wykształci­
ła sie na doskonałą a r ­
tystkę. Równocześnie 
odkryła w sobie zdol­
ności rzeźbiarskie i 
zapisała sie do A rt 
In stitu te  w Chicago. 
Pam iętam y ją  wszyscy 
z film u „Viva V illa“. 
gdzie g ra role czupur- 
nej żony Villi, którą 
nie waha sie uderzyć 
w twarz głośnego ban­
dytę, aby go w ten 
sposób zaprowadzić do 
ołtarza. K atherine de 
Milłe przypom ina sy l­
wetką swoją i tempe­
ram entem  znakomitą 
Oberon, która g ra ła  
jedną z żon H enryka 
VTII-go.



W ATELIER PODCZAS REALIZACJI „PRZEORA KORDECKIEGO".
p r  as "'i

Scena z film u  „ Przeor Kordecki“.
Zdjęcia Fot. „kYM OFILM -

IL' atelier podczas nakręcania  „Przeora Kordeckiego". M. in. widoczni dyrektor Ky- 
mowicz, p. Adwentowicz, reżyser Puchalski, p. Piaskowski i inni.

Śliwiński, jako król Jan Kazimierz stwarza arcydzieło 
charakterystyki.

D łu g i rzą d  s ta rc ó w  o s iw y c h  b ro d ac h , u b ra n y c h  
w h a b i ty  X X  P a u lin ó w , sied zący ch  w r e f e k ta ­
rzu  k la sz to rn y m , o to  p ie rw sz e  w ra że n ie , ja k ie g o  
d o zn a je  s ie  w  a te l ie r  „S f in k sa " , g d z ie  w re  p ra c a  
p rz y  re a liz a c j i  p ie rw sz eg o  ep o su  p o lsk ieg o  „ P rz e o r  
K o rd e ck i — O b ro ń ca  C zęstochow y".

S a m  re fe k ta rz , to now o a rc y d z ie ło , w y b u d o w an e  
p rze z  p. C zesław a P ia sk o w sk ie g o . T en  a r c h i te k t ,  
d o tą d  m a ło  z n a n y  p ro d u ce n to m  film o w y m , od ­
k ry w a  sw o je  k a r ty  d o p ie ro  w ty m  film ie . P o d czas 
n a k rę c a n ia  scen  p le n e ro w y c h  w y b u d o w ał sze reg  
im p o n u ją c y c h  b u d o w li, a i te ra z  w a te l i e r  za d z i­
w ia  sw oim  ta le n te m .

T ra f ia m y  w ła śn ie  na sc en ę  w re fe k ta rz u , p o d ­
czas a u d ie n c ji ,  ja k ą  P rz e o r  K o rd e c k i u d z ie la  po ­
słow i K ró le w sk ie m u . P rz e o ra  g r a  K a ro l A d w en ­
tow icz. C a ła  scen a  po p a r u  p ró b a c h  w ychodz i n a d ­
sp o d z iew an ie  dobrze , a trz e b a  w iedzieć, że n a k r ę ­
cono około 100 m e tró w  ta śm y . T ro c h ę  k ło p o tu  
w p ra w d z ie  s p r a w ia ją  s ta ru s z k o w ie  z b ro d am i, 
k tó rz y  n ie  b a rd z o  p rz e jm u ją  sie  tą  t r a g ic z n ą  w ia ­
dom ością , j a k ą  poseł p rz y n o s i P rz e o ro w i i w y k a ­
z u ją  „ sp le n d id  iso la tio n "  podczas p ró b , a le  „ w p ra ­
w na rę k a "  re ż y s e ra  P u c h a lsk ie g o  ro b i sw oje  i ju ż  
we w łaśc iw e j scen ie , g r a j ą  ja k  ru ty n o w a n i a k to ­
rzy . M im o, że je s t  to  p ie rw sz y  film , j a k i  g ra  
A dw entow icz, ro b i on k o lo sa ln e  w rażen ie . N ie 
trz e b a  zap o m in ać , że je s t  to  je d en  z m is trzó w  p o l­
sk ie j sceny . Z ac h o w u je  s ie  sp o k o jn ie  p rzed  o b ie k ­
ty w em , z u p e łn ie  ta k , ja k g d y b y  g r a ł  na scen ie .

K o rz y s ta ją c  z u k o ń cz en ia  scen y  z w rac am y  sie  
o p a rę  in fo rm a c y j do re ż y se ra  te g o  f ilm u  p. P u ­
c h a lsk ie g o , k tó ry  w łaśn ie  u d z ie la  in fo rm a c y j g o ­

śc io w i z p ra s y  n ie m ie c k ie j, a  m ia n o w ic ie  k o re ­
sp o n d en to w i p ism a  b e r liń sk ie g o  „U. Z e itu n g  am  
M itta g " , k tó ry  b aw ią c  od sz e re g u  ty g o d n i w P o l­
sce, z a in te re so w a ł s ie  sp e c ja ln ie  ty m  film em , w y ­
s y ła ją c  sz e reg  k o re sp o n d e n c ji. F ilm  „ P rz e o r  K o r ­
d eck i"  je s t  ju ż  n a  ukończen iu . P o z o s ta ją  je d y n ie  
trz y  sc en y  do z re a liz o w a n ia , a  m ia n o w ic ie : w k a ­
te d rz e  i k a p l ic y  k la s z to ru  J a sn o g ó rs k ie g o , poczem  
n a s tą p i  m o n taż , co je s t  w f ilm ie  b o d a j n a j t r u d ­
n ie jsze , g d y ż  n a leż y  w y b ra ć  około  3.000 m e tró w  
ta śm y  n a  b lisk o  10.000 m. n ak rę co n e j. P . P u c h a l­
sk i z a p o w iad a  p re m je rę  f ilm u  n a  Boże N aro d ze ­
n ie . P o ra ź  p ie rw sz y  zasto so w an o  w ty m  film ie  
n a jn o w sz ą  a p a r a tu r ą  B re u s in g a , p rz y  k tó re j  cz u ­
w a s p e c ja ln ie  inż., o raz  m ix e r  dźw iękow y p. J a n ­
kow ski.

O to  p o k ró tce  in fo rm a c je , ja k ic h  u d z ie lił nam  p. 
P u c h a ls k i.  T rz e b a  p rzy z n ać , że zm o n to w ać  ta k ą  
m a ch in ą , z u d z ia łe m  p a ru s e t  s ta ty s tó w , zbudow ać 
sz e reg  ta k  w ie lk ic h  d e k o ra c y j, to  z a d a n ie  n ie lad a , 
z k tó re g o  o rg a n iz a to rz y  w yszli n ie ty lk o  z „o b ro n ­
n ą "  a l e  i zw y c ię sk ą  ręk ą . P . K o n s ta n ty  lly m o - 
w iez, k ie ro w n ik  p ro d u k c ji , p la n u je  ju ż  re a liz a c ją  
u as tą p n e g o  f ilm u . „N ie za m ie rz a m  o g ra n ic z y ć  sią  
do z ro b ie n ia  teg o  ty lk o  f ilm u , a  p ó źn ie j spocząć 
na la u ra c h , lecz z a k ła d a m  s ta lą  p lacó w k ą  p ro d u k ­
c y jn ą  f i lm u  p o lsk ie g o  o p a r tą  o p o w ażn y  k a p i ta ł  
i w y b itn e  s iły  fach o w e" — m ów i p. R ym ow iez.

PRimoDonT-
WARTOŚCIOWA PASTA OO ZĘBCSw

REWIA MŁODYCH TALENTÓW.
ZULA DIWIŃSKA.

w In s ty tu c ie  M uzycznym  u p. F a lfe ró w n e j. Id e a ­
łem  m oim  je s t  L ilja n  H a rv e y . M oże u d a  m i s ią  
p rz e ła m a ć  tru d n o śc i, bo m am  aż dw ie  m a sk o ty , 
s ło n ia  i k o m in ia rz a .

— N ie  w ą tp ią  w to  a n i ch w ili, bo m a p an i ta le n t ,  
te m p e ra m e n t scen iczny , a  p rze d ew szy s tk iem  a m ­
bicją .

R E A L I Z A C J A

G O L G O T Y .

U ro d z iła  sią  w K ra k o w ie  i je s t  e n tu z ja s tk ą  te ­
go m ia s ta .

— K o ch a m  K ra k ó w  — m ów i sp raw o zd a w cy  
„Ś w ia to w id a"  i  u w ie lb iam  to  m iasto .

— A b y ła  p an i w W a rsza w ie?
— T ak . Z d aw a łam  ta m  p rzecież  eg zam in  po 

u k o ń czen iu  szko ły  d ra m a ty c z n e j pod k ie ru n k ie m  
W iśn io w sk ieg o . Z aw dzięczam  dużo  B uriu rtow iczo- 
wi i p rzy z n am  s ią  p a n u , że w szy s tk ie  p o tro c h u  
durzy  ły śm y  s ią  w ty m  m iły m  n au czy c ie lu . W  te a ­
trz e  im . J .  S loryackrego  w K ra k o w ie  p ra c u ją  do ­
p ie ro  od n ied aw n a .

— A o czem  p a n i m a rz y ?
— O ro li w k o m e d ji m u zy czn ej. U czą s ią  bo­

w iem  śp iew ać  u  p. M śc iw o jew sk ie j i tań czy ć

C oraz w iąksze z a in te re so w a n ie  w c a łe j E u ro p ie  
b u d zi m o n u m e n ta ln y  f ilm  re i i g ijn o -h  i s to ry cz n y  
re a liz a c j i  J u l ie u  D u v iv ie ra  „G olgo ta" , i lu s t r u j ą ­
c y  Ż yw ot i M ąką J e z u s a  C h ry s tu s a . D y re k c ja  w y ­
tw ó rn i I c h th y s  - F ilm s  w osob ie  ks. k a n o n ik a  
R ey m o u d , o raz  re ż y se r  D u v iv ie r  d o k ła d a ją  w sze l­
k ich  s ta ra ń ,  a b y  ten  film  b y t pod w sze lk iem i 
w zg lądam i d o sk o n a ły . R e a liz a c ja  o d b y w a sią  obec­
n ie  w  P a r y ż u  w dw óch a te l ie r s  n a ra z , w k tó ry c h  
w sp a n ia łe  d e k o ra c je  m is trz a  J .  P e r r ie r a  o d tw a ­
rz a ją  w n ę trz e  p a ła c u  F o n c ju sz a  P i ła ta ,  o raz  r a d y  
s ta rsz y z n y , t. zw. F a n h e d r in . C a ła  p ra s a  f ilm o w a 
F r a n c j i  p e łn a  je s t  e n tu z ja s ty c z n y c h  a r ty k u łó w  
i n o ta te k , w y c h w a la ją c y c h  sp raw n o ść  r e a l iz a to ra  
D u v iv ie ra  w o p e ro w a n iu  tłu m a m i i w w yd o b y  
w a n iu  n a jg łę b s z y c h  ak c en tó w  z d o sk o n a ły c h  a k to ­
rów , tw o rz ą c y c h  o b sad ą  f ilm u . J a k o  rzecz, c h a ra k  
te ry z u ją c ą  n a d z w y c z a jn ą  tro sk liw o ść , j a k ą  film  
o tacza  w y b itn y  sp e c ja lis ta  ks. k a n o n ik  J .  R ey- 
m ond, w y m ie n ić  n a leży  fa k t, że w n ie k tó ry c h  ro ­
lach  ep izo d y czn y ch  w y s tę p u ją  a k to rz y  o b a rd z ie j 
p o p u la rn y c h  n az w isk a ch , n iż  w n ie k tó ry c h  ro lach  
czo łow ych . W y n ik a  to  z dw óch  pow odów : p rze d e ­
w szy s tk iem  tw ó rc y  f ilm u , d b a ją c y  o p ra w d ą  hi 
s to ry c z n ą , w y b ie ra li  o d p o w ied n ie  tw arz e , n a s tą p  
n ie zn ak o m ic i a k to rz y  zg a d z a li s ią  g r a ć  naw et 
i m a lo zu a cz ąc e  ro le  w ty m  f ilm ie  ze w zg lądu  n a  
jeg o  sz la c h e tn e  i n ieco d z ien n e  cele.

R o lą  J e z u sa  C h ry s tu s a  o d tw a rz a  a k to r  te a tru  
R o b e rt Le V ig an , w y b ra n y  z p o śró d  se tek  kan  
dyd ató w , ro lą  Ju d a s z a  a k to r  te a t r a ln y  L u cas  G n i­
do ux, P o n c ju sz ą  P i ła ta  J e a n  G ab in a , A n n asza  
i K a jfa s z a  św ie tn i a k to rz y  „ K o m e d ji F ra n c u ­
sk ie j"  A n d re  B acąu e  i C h a r le s  G ra n d  ca l.

WONNY
W Y B R A N Y C H  K W I A T Ó W

sk ład a  się n a  doskonały  p u d e r  roś- 
linny 5  F I e  ii r  s ,  F o  r  » i I. 

Miałki, d o b rze  p rzy lega , nie szkodzi 

ce rze , n ad a jq c  jej św ieżość i w dzięk 

m łodości, a  przytem  p o sia d a  subtelny, 

na tu ra lny  i trw ały zap a c h  kwiatów.

5 F L E U R S  P O U D R E  F O R Y IL



MIŁOSC
DLA

POCZĄTKUJĄCYCH.

Miriam Hopkins, jako tancerka music-hallu w mitrach 
uniwersytetu.

W y tw ó rn ia  B a r a m o u n t  z r e a l iz o w a ła  o b e c n ie  
f i lm  p. t .  „M iłość  d la  p o c z ą tk u ją c y c h " ,  k tó re g o  
tr e ś c ią  są  p rz y g o d y  ta n c e rk i  z m u s ic -h a llu ,  k tó ­
ra  ś c ig a n a  p rz e z  p o lic ję  i g a n g s te r ó w , w p a d a  do  
u n iw e r s y te tu  i d o s to jn ą  c iszę  ty c h  m u ró w  m ą c i  
sw o im  s z a m p a ń s k im  śm ie c h e m . N a  te m  t l e  ro z ­
w i ja  s ię  k o rn ed ja  m u z y c z n a , k tó r e j  b o h a te r a m i  
s ą  M ir ia m  H o p k in s ,  g r a j ą c a  t a n c e r k ę  i  B in g  
C ro sb y , n a jp o p u la rn ie js z y  ś p ie w a k  r a d jo w y  
A m e r y k i .

MOCIRSTWOWA POLSKA 
susi misi dobie drogi GDYŻ

P i d k n a  s u k n i a ,  m o d n y  k a p e l u s z  

i  j a k o  n i e o d z o w n e  u z u p e ł n i e n i e ,  

p o d n o ś n i c e  u r o k  k o b i e c y ,  w o d a  k o l o ń s k a  

L A D y — o ł o  w ł a ś c i w e  a k c e s o r j o  w y t w o r n e j  

p a n i  n o  f i v e  a c h '  i  z e b r a n i a c h  f o w a r z y s k i c h

„ £ a d u  C a u . d e . C o ło tftie

W1  l a ś c t w y m .  j e d y n i e  o b e c n i e  p r z y j ę *  

t y m  s p o s o b e m  p e r f u m o w a n i a  s i ę  j e s t  

s t o s o w a n i e  w o d y  k o l o ń s k i e j  L A D y .

IB sprzedaży z n a jd u ją  l i c  nasfępu jq . 
nr zapachy  »i*ody tro /oń tk fe j . L a d y *

Chat JYoir 
Jo c ke y  Club 
Jfouge e t Jfo ir

perle  de paris 
Parisienne 

f le u r  de Jabac

P r a w d z i w a  i y l k c  w  o r y g t = 

n a l n y c h  . f l a k o n a c h  

J a k o  u z u p e ł n i e n i e  w o d y  k o * 

ł o ń s k i e j  „ L a d y "  —

PUDER ..LAD y' CHAT NO/R
J u ż  n ie b aw em  na e k ra n a c h  ukaże  s ię  re w e la c y jn y  f ilm  p. t. „C złow iek-/.' i 

rzę“, z In k isz y n o w e m  i H a r r y  B a u re m  w ro la c h  ty tu ło w y c h . O b a j ci ar* 
śc i n a leż ą  do czo łow ych  a k to ró w  c h a ra k te ry s ty c z n y c h  E u ro p y .

F al. „PAHLOFH



ną M ay  W oiig . F ilm  sa m  b y t rac ze j k iezem  k r y ­
m in a ln y m , a le  m ie liśm y  w n im  re w e la c ję  g ło su  
H a y a k a w y , k tó ry  je s t  m oże n a jp ię k n ie js z y  z po­
śró d  w szy s tk ich , ja k ie  s ły sz e liśm y  z e k ra n u . N ie ­
s te ty , n ie  u s ły sz y m y  go  ju ż  p raw d o p o d o b n ie  n i­
g d y , p o n ie w a ż  S e ssu e  H a y a k a w a  p o w ró c ił do 
sw ej o jczyzny .

O d n a la z ł go  w J a p o n j i  R o b e rt F lo re y , n ie g d y ś  
w y b itn y  f ra n c u s k i p u b lic y s ta  f ilm o w y , o b ecn ie  
reż y se r . O to, co F lo re y  p isze  o tern sp o tk a n iu  
w p a ry sk ie m  „ P o u r  V o u s“ : „N ow a w y tw ó rn ia  j a ­
po ń sk a  „ J . 0 .“ w y b u d o w ała  sw o je  a te l ie r  w T o ­
k io . O d n a la z łem  ta m  sw ego d aw n eg o  k o leg ę  z 
w y tw ó rn i R o b e rtso n -C o le  (1921), - e s s u e  H a y a k a -  
wę. D aw n y  b o h a te r  z film ó w  C e e ila  R. de M ille‘a  
m a zaw sze te n  sam  sz la c h e tn y  w y g ląd , zw łasz­
cza, g d y  w k ła d a  sz a ty  sw o ich  p rzodków . Z e s ta ­
rz a ł s ię  ty lk o  tro c h ę  i n ieco  p rz y ty ł" .

D odać jeszcze n a leży , że n a  sc en a ch  ja p o ń sk ic h  
g ry w a n e  są  d z ie ła  S h a k e s p e a re ‘a w p rze k ład z ie  
S essu e  H a y a k a w y , k tó ry  sam  g r a  ro le  sz ek sp i­
ro w sk ich  b o h a te ró w  n a  scen ach  w T okio . M a ł­
żo n k a  w ie lk ieg o  a k to ra  T s u rn  Aoki je s t  n ad a l 
jeg o  p a r tn e r k ą  w  te a trz e , a le  w y c o fa ła  s ię  ju ż  
z u p e łn ie  z ż y c ia  film ow ego . P rz y p o m n ie ć  należy , 
że T su ru  A oki g r a ła  z m ężem  w w ieln  film a ch . 
M iędzy i.n nem  i b y ła  n ie z a p o m n ia n ą  m a rk iz ą  
Y o risa k ą  w „ B itw ie  pod C zuszim ą".

F ilm  te n  b y ł n a k rę c a n y  we F ra n c ji .  J u ż  k ilk a  
la t  w cześn iej, bo w ro k u  1920—21 w p ro d u k c ji  f i l ­
m ow ej p a r y s k ie j  p ra c o w a ł ja p o ń sk i a r ty s ta  n a ­
zw isk iem  T sin -H o u , k tó ry  g r a ł  w k ilk u  o b razach  
a w a n tu rn ic z y c h  re ż y se ra  D o n a tie a , a  obecn ie

m ów i s ię  d użo  o tern, i  
z a d e b iu tu je  w b ieżącyn  
re ż y se ra  film ow ego .

T eam  a r ty s tó w  c h iń sk  
n a z w isk a : A n n a  M ay  W 
i W in te r  B lossom . Sław* 
te in a  a r ty s tk a  A n n a  M 
n a m  p o ra ź  p ie rw sz y  D oi 
fe e ry c z n y m  „Z łodzie ju  d  
ta k ż e  m n ie j sz c z ę ś liw a !  
i ro d aczk a  p ię k n e j C h r J  
ta  g w ia z d a  A n n a  M ay d  
p u b liczn o śc i a m e r y k a ń J  
szona b y ła  w y em ig ro w a ł 
sądy  ra so w e  n ie  odg ry w i 
W id z ie liśm y  w ięc po tem  
m ach  p ro d u k c ji n ie m ie -  
n ie  g w iaz d a  je j  n ieco  p

S o -J in  „ s tra sz y ł"  lu d z i 
k a ń sk ic h . N a jb a rd z ie j 
k r e a c ja  te g o  a r ty s ty  w  „ 
la  Lem iego. Co s ię  zaś 
ów ta je m n ic z y  c h iń sk i ci 
g iś  f i lm ie  se rjo w y m  
św ia ta " .

P rz e jd ź m y  n a  ch w ilę  < 
n ie j r e p re z e n to w a n e j w 
ty c zn y c h . C hro n o lo g iezn  
w p ro d u k c ji  film o w ej b; 
m o n t-P a la e e  w  P a ry ż u , 
r y  w w o ln y ch  chw ilach , 
z e n ta c y jn e g o  zaw odu g  
p ie rw sz y ch  fa rsa c h  w ył w

■lames B. Lowe, jako w uj w filmie. „ Chata wuja Toma g z o ty k a  b y ła  zaw sze »i n a d a l  je s t  
b a rd z o  m o d n a  w  w y tw ó rn ia c h  f i l ­
m ow ych. N ic w ięc dziw nego , że na 
f irm a m e n c ie  f ilm o w y m  b łyszczy  
k ilk a  g w iaz d  eg z o ty c zn y c h , k tó re  
zd o b y ły  w iększy  lu b  m n ie jsz y  ro z­
g ło s . P ra g n ą c  u s ta l ić  ich k ró tk ą  
lis tę , n ie  m ożem y o czy w iśc ie  b rać  
pod u w ag ę  liczn y ch  a k to ró w  ja p o ń ­
sk ich , c h iń sk ic h  czy h in d u sk ic h , 
k tó rzy  p r a c u ją  n a  n iw ie  sw ej n a ro ­
dow ej k in e m a to g ra f  ji .  B y ło b y  ich 
z b y t w ie lu , zw łaszcza, że s a m a  p ro ­
d u k c ja  ja p o ń s k a  b ije  re k o rd  św ia ­
to w y  pod w zg lęd em  ilo ściow ym . 
O g ra n ic z y m y  się  w ięc do om ów ien ia  
g w iazd  eg z o ty c zn y c h  w p ro d u k c ji 
e u ro p e jsk ie j i a m e ry k a ń s k ie j.

N a w s tę p ie  rzu c a  s ię  je d n o  w ie l­
k ie nazw isko , d z is ia j n ieco za p o m ­
n ia n e , a le  d o tą d  n ie z a s tą p io n e : 
H a y a k a w a .

S essu e  H a y a k a w a  n a le ż a ł n ie g d y ś  
do n a jw ięk sz y ch  tra g ik ó w  e k ra n u  
n iem ego . C a ły  św ia t za ch w y c a ł s ię  
je g o  k re a c ja m i w „ S k a n d a lu  w e le ­
g an c k im  św iec ie" , w „ T a je m n ic a c h  
W sch o d u ", w „ B itw ie  pod  Czuszi- 
rną" i w ielu  in n y c h  film a ch , k tó re  
n ie s te ty  do  P o ls k i  n ie  d o ta rły . 
M nie j w ięcej w roku  1925 p o p u la r ­
ność f ilm o w a H a y a k a w y  zaczęła g a ­
snąć w S ta n a c h  Z jednoczonych , p o ­
n iew aż p u b liczn o śc i z n u d z iły  s ię  po ­
n ie k ą d  ro le  A zja tów , k tó re  z n a k o ­
m ity  a r ty s ta  m u s ia ł g ry w a ć  z ko ­
nieczności.

H a y a k a w a  u s u n ą ł s ię  w ów czas w 
c ie ń  i g ry w a ł je d y n ie  w te a trz e  w raz 
ze sw o ją  m a łż o n k ą  T s u ru  A oki, k tó ­
ra  b y ła  je g o  p a r tn e r k ą  n ie m a l w e 
w szy stk ich  film a c h . G dy  n a s ta ła  e ra  
dźw iękow ców , S essu e  H a y a k a w a  z a ­
g r a ł  ro lę  c h iń sk ie g o  d e te k ty w a  w 
„Zem ście ro d u  m a n d a ry n ó w "  z A u-



W  GARDERO B IE  U GERDY  M AURUS.
CO M ÓW I N IE Z A P O M N IA N A  B O H A T E R K A  „S Z P IE G Ó W “ ?

K A U C Z U K O W A  P A N I E N K A

J u ż  p rzeszło  d w u se tn y  r a z  idz ie  
w te a tr z e  R e in h a r d ta  in  d e r  Jo se f-  
s ta d t  w W ie d n iu  w eso ła „K siężn icz ­
ka n a  d ra b in ie "  L ouis V e riie u iR 'a  w 
p rze ró b ce  l i te r a c k ie j  i z oipraw a m u ­
zyczną  w sze ch stro n n e g o  R a lp h a  Re- 
n a tz k y ‘ego.

T y tu ł  d la  n a s  obcy, a le  rzecz  do­
b rze zn a n a , a lb o w iem  „K sięż n icz k a  u a  
d ra b in ie "  to  n ic  inn eg o , ja k  „M oja 
s io s tra  i j a “, k tó ra  w zb o g aco n a  
o w k ład  li te ra c k i J u l j a n a  T u w im a  
zd o b y ła  ta k i  su k c es  n a  d esk ac h  n a ­
szej „B an d y " w o k re s ie  re z y d o w a n ia  
w „T e a trz e  M a ły m " w W arszaw ie .

g d y ż  w ła śn ie  w ty m  ty g o d n iu  o tr z y ­
m a ła m  l is t  z K a to w ic , k tó re g o  a u to r  
p isze  m i o w ie lk ie j rad o śc i, j a k ie j  do­
znał, w idząc  m n ie  po d łu g ie j p rz e rw ie  
w no w y m  film ie , w „N ieb ie sk ich  p ta ­
k a c h "  z P a w łe m  H a r tm a n n e m . Czy to  
p ra w d a , że film ów  n ie m ie ck ic h  n ie  
w puszczano  do w as  p rzez  p ew ien  czas? 
P isze  m i w d a lszy m  c ią g u  te n  m ój 
o d le g ły  w ie lb ic ie l, że k in a  p o lsk ie  
w z n a w ia ją  częs to  m o je  p ie rw sze  f i l ­
m y : „S zp iegów " i „K o b ie te  n a  k s ię ­
życu". D zięk i f ilm o m  ty m  z ro b iła m  
k a r je re ,  k tó rą  zaw dzięczam  F ritz o w i 
L an g o w i.

Gerda M anrus, ulubienica Wiednia.

C zy te ln ik ó w  p o lsk ich  z a in te re su je  
sp e w u o śc ią  p o ró w n a n ie  o b sa d y  w ie­
d e ń sk ie j z p o lsk ą . O tóż ro lę  jksież- 
n iczk i, a  w iec  i je j  s io s try , g r a n ą  
u  n a s  p rzez  M a rje  M odzelew ską o d ­
tw o rz y ła  G e rd a  M a u ru s , d o b rze  z n a n a  
fa s c y n u ją c a  g w ia z d a  f ilm u . P o k o r ­
n y m , n ie śm ia ły m  b ib lio te k a rz e m , k tó ­
re g o  w „B an d z ie"  r o b i ł  Tgo S yrn , je s t  
w W ie d n iu  O sk a r  K a r iw e is s , z n a n y  
u n a s  z f i lm u  „D w a se rc a  b i ją  w w alca  
ta k t" .  L udw ik iem  L a w iń sk im  je s t  bo ­
h a te r  f a r s  film o w y c h  — F e lix  B re s ­
s a r t .  J a k  w id z im y  zespół p a r  excel- 
lence  film o w y .

K o rz y s ta m  z p rz e rw y  i p ra g n ę  zdo­
b y ć  d la  czy te ln ik ó w  „Ś w ia to w id a"  
w y w iad  z b o h a te rk ą  „S zp iegów ", z „ko­
b ie tą " , k tó ra  b y ła  „ n a  księżycu".*  C e r­
b e r  zak u liso w y  in fo rm u je  m n ie , że 
p an i M a u ru s  je s t  c h o ra  i sp e w u o śc ią  
minie n ie  p rz y jm ie . T o sa m o  p o w ie­
d z ia ła  m i s e k re ta r k a  d iv y , a le  w y d o ­
b y ty  z j e c z k i  k o lo ro w y  n u m e r  „Ś w ia­
to w id a "  z ro b ił sw o je  — —

P o  c h w ili  je s te m  w g a rd e ro b ie , gdz ie  
M a u ru s  leży  ,na ta p c z a n ie  i ciężko  o d ­
d y ch a . J e s t  n a p ra w d ę  ch o ra . W y c ią g a  
te rm o m e tr .  I s to tn ie :  39".

— I  g r a  p an i?
— M usze! P rz e z  c a ły  dz ień  leże 

w łóżku, a  o p ó ł do ó sm ej p rzy w o zi 
in n ie  tu  z a m k n ię te  a u to , k tó re  o j e ­
d e n a s te j  odw ozi m n ie  sp o w ro tem . 
C h e tn ie  w idzę p a n a  u s ieb ie , ja k o  
p rz e d s ta w ic ie la  p o lsk ie j pub licznośc i,

— A film y  dźw iękow e?
— G ra ła m  w je d n y m  z p ie rw sz y ch  

dźw iękow ców  n ie m ie ck ic h : „Z abó jstw o  
w a te l ie r "  pod r e ż y s e r ją  Z e is le ra . 
P ró b a  g ło so w a  w y p a d ła  d o sk o n a l?  — 
je s te m , ja k  p a n  w idzi, ró w n ież  a k to r k ą  
te a t r a ln ą ,  ja k o  ta k a  zaczęłam , w ła ­
śn ie  n a  te j sa m e j scen ie , o siem  la t  
te m u  — i od te g o  czasu  n a g ra ła m  ju ż  
k ilk a n a ś c ie  f ilm ó w  dźw ięk o w y ch : 
„S p ra w c a  p o sz u k iw an y " , „ A la rm  
o p ó łnocy", „Ś m ie rć  n a d  Szaaigha- 
jen i" , „N a rk o ty k i!"  „ N ie b ie sk ie  p t a ­
k i" i t. d. B ra k  n am  te ra z  w  N iem ­
czech d o b ry c h  reż y se ró w , a le  w ierze, 
że n a t r a f i ę  znow u n a  ja k ie g o ś  L a n ­
ga... T u  bede  „K sie ż n ie z k ą  n a  d r a b i­
n ie "  jeszcze 6 ty g o d n i — pow-odzenie 
je s t  n a d z w y c z a jn e  i n ie s te p u ją c e  — 
poezem  w rócę do B e r l in a , g d z ie  w iąże 
m n ie  k o n tr a k t  z „U fą" .

N erw o w y  dzw onek  in sp ic je n ta ... — 
m ów i ż a r to b liw ie  G e rd a  M a u ru s  i n a ­
k ła d a  n a  sw ą ro z g o rą c z k o w a n ą  tw a rz  
o w y b itn y c h  ce ch a ch  m o n g o lsk ich  
w a rs tw ę  sz m in k i różow aw o-liljow ej...

D e d y k a c ja . P o z d ro w ie n ia  d la  p o l­
sk ie j p u b liczn o śc i. P o żeg n a n ie .

P o  p a r u  c h w ila c h  w id zą  j ą  znow u, 
n a  scen ie , p e łn ą  ży c ia  i p o zo rn e j 
w erw y . Ś p iew a  liry c z n ie : „Urn ein  
b is sc h e n  Liebe...", co M odzelew ska t ł u ­
m a cz y ła  na p o lsk i: „Bo t a  p ie rw sz a  
m iłość..."

J a n  D a n ie l (W iedeń).

W a rsza w ą , w lis to p ad z ie .
K au c zu k o w a p a n ie n k a , to  now y 

n a b y te k  W ie lk ie j R ew ji.. Z n a laz ł j ą  
W oje ieszko  w w ęd ro w n y m  c y rk u  na 
p e ry fe r ja e h .  N azy w a s ie  I re n k a  F i-  

, lo n ó w n a  i m a 14 la t. G n ie  sie, ja k  
g u m a . D ziś ju ż  w idać, że p rzew yższy  
w sz y s tk ie  d o ty ch czaso w e g w iaz d y  
a k ro b a ty k i  ta n ec zn e j w P o lsce . R oz­
m a w ia liśm y  z n ią  p rze d  p a ru  d n ia ­
m i. B y ła  g o d z in a  p ierw sza, po p ó ł­
nocy. N a sc en ie  „ W ie lk ie j R ew ji"  
tu z in  g ir la sk ó w  ćw iczy ł w ta k t  m u ­
zyk i now e p as . N a z a ju trz  m ia ła  sie  
odbyć  p re m je ra  now ej re w ji.

I r e n k a  F ilo n ó w n a , w n ieb iesk im  
m u n d u rk u , ż o łn ie rsk ie j czapeczce, 
cz ek a ła  n a  sw o ją  k o le jk e . S ie d z ia ła  
w g łę b i sa li, obok  d w o jg a  ludzi, 
sk ro m n ie  u b ra n y c h , t r z y m a li  s ie  oni 
tro c h ę  u a  uboczu. Z d aw a ło  sie, że to  
ro d zice  te j m a łe j.

— P rz e p ra sz a m , czy p a ń s tw o  są 
ro d z ic am i I re n k i F ilo u ó w n y ?  — za­
p y ta łe m .

— O w szem .
W y ja śn iłe m  ce l m o je j w izy ty .

— I re n k o  — m ów i o jc iec  d z iew ­
czy n k i, — te n  p a n  z g a z e ty  c h c ia łb y  
z to b ą  p o ro zm aw iać .

U p rz e jm y  d y g  i m iły  u śm iec h  n a  
ła d n e j ,  choć tro c h ę  je s z c z e  d z iec in ­
n e j tw arzy czce , za p o cz ą tk o w a ł z n a ­
jom ość. N ie s te ty , ja k  to  ma g e n e ra l­
ne j p ró b ie , z a k to re m , a k to rk ą , g w ia ­
zdą  czy ,n a w e t m a łą  z u p e łn ie  g w ia ­
zdeczką, n ie  m o żn a  sp o k o jn ie  ro zm a­
w iać. L ed w ie  I re n k a  z a m ie n iła  k i l ­
k a  słów , ju ż  zaw o łan o  j ą  n a  p róbę. 
R ozm aw iam  w iec z ro d zicam i.

O jciec  I re n k i  m ia ł w ęd ro w n y  c y rk . 
Z k o n c e s ją  n a  c a łą  P o lsk ę  je źd z ił po 
k ra ju .  P ow odz iło  m u  sie  naogó ł nie- 
n a jg o rz e j.  12 m a ja  1920 p rzy sz ła  n a  
św ia t w A le k sa n d ro w ie  có reczka . 
D an o  je j  im ię  I re n a . D ziecko w y ch o ­
w an e  w  w ozie c y rk o w y m , od n a j ­
w cześn ie jszych  la t p o m a g a ło  ro d z i­
com . K ie d y  u k o ń cz y ła  ó sm y  ro k  ż y ­
c ia , zaczę ła  raz em  z ro d z icam i i, 
s ta rs z y m  od s ie b ie  o 6 la t, b ra te m , 
w y stęp o w ać w o jcow sk im  c y rk u ; 
c y rk  tem n a z y w a ł s ie  „S p o rt" . P rz ed  
dw om a la ty  zaczęło  s ie  źle pow o­
dzić; p o tem  by ło  co raz  g o rz e j; w re ­
szcie tr z e b a  b y ło  c y rk  sp rzed ać .

— D a le j opow ie p a n u  I re n k a .
M ała  ta n c e rk a  u k o ń czy ła  ty m c z a ­

sem  p ró b ę  i w ró c iła  do nas.
— N ie  w y śp isz  s ie  d z is ia j I re n k o .
— E h , to  n ie  ta k ieg o . J e s te m  

p rzy z w y c za jo n a . C odzień ide sp a ć  o 
trze c ie j n ad  ran e m .

— D laczego  ta k  późno?
— K o ło  p ie rw sz e j kończy  s ie  p r a ­

ca. N im  za jd ę  do  dom u, je s t  b lisk o  
trz e c ia . M ieszkam  b a rd z o  d a lek o , 
bo aż  n a  C z a r to ry sk ie j, a a  P ow ąz- 
kachC

— ( A  o k tó re j w sta jesz?
— O lfl-tej. P o tem  p rzy ch o d zę  n a  

próbę- P o tem  w ra ca m  do d o m u , po ­
m a g a m  m am ie  w g o sp o d a rs tw ie , a

KONCERTY LAUREATKI

C e lin a  N ad i, la u re a tk a  K o n k u rs u  
Ś p iew aczego  w  W ied n iu , k tó re j  d y ­
re k to r  o p e ry  w ie d e ń sk ie j K ra u s s  
w y d a ł w obecności n aszego  m is trz a  
K ie p u ry  św iad ec tw o  z a u d y c j i  w O- 
perze, z p e ln em  u z n a n ie m  d la  je j  
p rze p ięk n e g o  g ło su , d a ła  o s ta tn io  
sz e reg  k o n ce rtó w  w m ia s ta c h  p o l­
sk ich , b u d ząc  e n tu z ja z m  p u b lic zn o ­
ści. C e lin a  N ad i je s t  u czen icą  z n a ­
k o m ite j p ro fe so rk i p . M a rji M ści- 
w o jew sk ie j.

Irena Filonówna. Nowa gwiazda akro­
batyki tanecznej.
Fot. S t. Brzozow ski — Warszawa.

w ieczo rem  koło  g o d z in y  s ió d m ej j e ­
s te m  znow u w te a trz e .

— I  cóż, sa m a  w ra c a sz  ta k  późno?
— Niei, 'ta tu ś  i m a m u s ia  p rz y ­

ch o d zą  po m nie . O ni m n ie  taż  o d ­
p ro w a d z a ją  codzień  do p ra c y .

— O pow iedz m i, I re n k o , ja k  to  
b y ło  z za a n g a ż o w a n ie m  c ieb ie  do 
„ W ie lk ie j R ew ji" .

— Z u p e łn ie  zw y cza jn ie . P a n  p ro ­
fe so r  (p ro feso re m  n az y w a  m a ła  
ta n c e rk a  p. W oycieszkę) p rzy szed ł 
do nas, zobaczy ł m o je  n u m e ry  i z a ­
p y ta ł,  czy  chcę  w y stę p o w a ć  w d u ­
ży m  te a trz e , no... i... ch c ia łam ...

— A g d z ie  ći s ię  b a rd z ie j p o d o b a ­
ła  p ra c a , u ta tu s ia ,  czy tu?

— T o  tru d n o  pow iedzieć. T am  b y ­
ła  in n a  p ra c a  i tu  je s t  inina...

D o w iad u ję  się  jeszcze, że I re n k a  
z a ra b ia  m iesięczn ie  200 zt. C a łą  p e n ­
s ję  o d d a je  rodzicom . N ie  m a  ża d ­
n y ch  w y m a g a ń . O s t r o je  dba bard zo  
m ało .

— N a jw a ż n ie jsz e  żeby  su k ie n k a  
b y ła  c z y s ta  i c a la  — p o w iad a  rezo ­
lu tn ie  — m oże by ć  sk ro m n a .

O w ie lk ie j k a r je rz e  jeszcze n ie  
m a rz y . T ań czy ć  lu b i. U w aża  je d n a k  
to  za p ra c ę  rac ze j, n iż  za środek  
zd obyc ia  p ien ięd zy .

Z c a łe j rozm ow y  m ożna w y w n io ­
skow ać, że to  dziecko je s t  bard zo  
ro zsąd n e , dob rze  w y ch o w an e  i że 
n a g łe  pow odzen ie  n ie  p rzew ró c iło  
m u  w g łow ie . B. S i.

F ry z je rz y  w H o llyw ood  p ro p a g u ­
ją  now y ro d z a j f ry z u ry ,  k tó ry  po ­
le g a  n a  tem , że w łosy  s k r a p ia  siq 
p ły n n y m  ce lo fan e m , k tó r y  po  s tę ­
że n iu  n a d a je  f ry z u rz e  n ie o g ra n ic z o ­
n ą  trw a ło ść . N a  zd jęc iu  z n a n a  a r ­
ty s tk a  L aw ren c e  G. S p r in g e r ,  pod ­
d a ją c a  sie  zab ieg o m  ce lo fan o w y m . 
Z azn aczy ć  n a leż y , że zapom ocą  ce­
lo fa n u  m ożna  b a rw ić  w łosy  na do ­
w o ln y  ko lor.



D t n e y  j e s i e n i .
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N a jle p s z a  g o s p o d y n i —  n a t u r a  — z a o p a t r z y ­
ł a  w  ty m  r o k u  s p e c ja ln ie  b o g a to  n a sz e  s lo ty , 
w y n a g r a d z a ją c  n ie d o b o ry  la ta .

D o s ta łe  w  je s ie n n e m  s ło ń c u  ow oce , w y ro s ły  
p o n a d  n o r m a ln ą  m ia rę ,  u b a r w i ły  s ic  z ło te m

i c z e r w ie n ią  i n a g r o m a d z i ły  d u ż e  z a so b y  w i ta ­
m in o w y c h  w a r to ś c i .

A  k ie d y  u s ta w ia m y  je  n a  p a t e r a c h  i k lo sz a c h , 
n a  s to ły  b ie s ia d n e  cz y  d o  z w y c z a jn e g o  p o s iłk u , 
ś m ie ją  s ię  do  n ic h  o cz y  i w y c ią g a j ą  d ło n ie ...

te rn  c h c iw ie j ,  z im  w ię k s z y m  a r ty s ty c z n y m  
s m a k ie m  p o d a n o  j e  d o  s to łu . P a n i  d o m u  m a  tu  
sz c z e g ó ln e  p o le  do  p o p isu . Ł a d n ie  z a s ta w io n y  
s tó ł  to  j e j  z a s łu g a  i c h lu b a ,  z k tó r e j  n ie  k a ż d a  
z p a ń  s ły n ie ... ,  ch o ć  w s z y s tk ie  z a s ły n ą ć  m ogą-



R o z w ią z a n ie  z Nr. 45.
SZARADA: K ró lo w ie  przcslw orz.y . 
REBUS: Si vis p a r e m , p a r a  h e l ­

iu m  (P o  p o ls k u :  J e ż e l i  c h c e sz  p o ­
k o ju . (o  p rz y g o tu j s ię  d o  w ojny!

SZARADA.
(P łoż . „ In a  l ł a l l “  — W arsa . K lub  S zarad .).

Ozy ty  rozum iesz to, dziew czyno, 
jak i je s t s tra szn y  płacz licz łez!

K iedy g adzina  za godziną 
przybliża- c iąg le  życia k re s!

Gdy żyć sit* p rag n ie  z ca łe j duszy 
i „ K ra ju  C ien i44 duch sic boi — 
to wówczas ca la  m ękę g łuszy  
i ty lko  c a la  rozpacz koi.

W ięc nie ‘p a trz  na m nie tak , dziew czyno, 
ho w oczach tw ych  p o g ard a  lśn i!
Dni tw oje w łubem  szczęściu  p ły n ą  — 
a m oje — niosą ból i łzy.

DOKTOROW A M A R JA  SM... W dalszym  
ciąg u  odpow iadam  na P an i z a p y ta n ia . I.ckki 
m asaż przez o p u k iw an ie  końcam i palców  
(n a tu ra ln ie  b rzuśćcam l) m ięśni tw arzy  nie 
m oże zaszkodzić. N ależy w ykonyw ać w kie­
ru n k u  m ięśni. Bez k rem u proszę nie stoso­
wać m asażu . K rem  uży ty  tło m asow ania po­
w inien  być bardzo luźny  i ła tw o d a jący  „ p o ­
ślizg* . Maski ziołow e są bardzo  dobre. Z cze­
go sit; rob ią . Z n a jro zm aitszy ch  ziot z do­
datk iem  o trąb k ó w  m igdałow ych , pszennych, 
k rochm alu , boraksu .

PA N I KOSiZADE. Z ap y tu je  P an i czy je s t  
jnkife środek  na „ro zw in iec ie  b iu s tu 4*, jeżeli 
b iu st n igdy  nie b y ł „ ro z w in ię ty 44. Ś rodka 
niem a, a le  je s t  m etoda. P ie lęg n ac ja  b iustu  
nie rozw in ię tego  polegać będzie na za lo so w a­
niu g im n asty k i (system  A gnety  B e itram ), 
na rac jo n a ln y m , h ig ien iczn y m  try b ie  życia 
i dobrem , la c jo n a ln em  „ tn c z ą c iin 44 odżyw ia­
niu . Nie w iem , w jak im  je s t P an i wieku, 
a le  m ały , ni e ro /w in  i e ty  b iu st może być w y­
nikiem  butlo wy, w zględnie w adliw ego w y­
chow ania fizycznego w o kresie  dzieciństw a 
i m łodości. N iech P an i zw róci uw agę na 
ćw iczenia ry tm iczne  i g im n asty cz n e  pg. m e­
tod zn an y ch : D alcroze4a , M ensendieeką, Do­
ry  M enzler. Za zaliczen ie  k -iążk i te  p rzysżlą  
P an i z każdej w iększej k s ięg arn i.

JA D Z I C. Z P R O W IN C JI. L ist swój za­
czyna Paini od w ie lk ie j u c iechy  7, powodu 
w prow adzen ia  przez „ św ia to w id 44 dzia łu  bez­
p ła tn y ch  porad  kosm etycznych . Pani .Tadzia 
m ieszka na p ro w in c ji i n ic stać  ją  na uczę­
szczanie do in s ty tu tó w  kosm etycznych . P ro ­
si p rze to  o rad ę , ja k  zapobiec „ ty c iu  r.óg‘\  
O dkładan ie  się złogów tłuszczu m iejscow o 
św iadczy o ziem fu n k co jnow an iu  gruczołów  
o w y dzie lan iu  wewnętrzineiii: w danym  wy- 
]>adku gruczołów  płciow ych  lub ta rczy cy . 
B ardzo  dobrze zrob iłoby  sto sow an ie  prcjia- 
ra tów  g ruczo łow ych  do w ew nątrz . N ieste ty , 
nie mogę, m imo d o ln e j woli, podaw ać recep t, 
w zględn ie  naw et nazw y, poniew aż k u rac ję  
horm onow ą m ożna p rzep row adzać  ty lk o  pod 
k ie ru n k  i e 111 1 e k a rza-specj a 1 i > t y . Za ży wam i e
tab le tek  na  w łasną ręk ę  m ogłoby być szko­
dliw e. P ozatem , sk u tk i ta k ie j k u ra c ji  h o r­
m on a ln e j, niecłi P a n i n ie  m yśli, że s ą  o d razą  
cudow ne. W w ielu w ypad kache zaw odzą. 
Rozumiem, źe kw estja  zg rab n e j w łyd ce  no­
g i ma w ielk ie  znaczenie. k sz ta łt nogi po ­
w inno się dbać od dzieciństw 'a do późnej 
s ta ro śc i. Nogi bowiem  służą n ie ty lk o  jako  
ozdoba naszej sy lw e tk i, 
a le  są nam  pom ocą do ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  
dp^fruaiiiia n aszej roli w  
życiu . O dpow iednio  zasto ­
sow ana g im n asty k a . ką- 
pfiele pirtesmienne: jzimne.
g o rące , m asaże m ogą w7p ly  
u ąć d odatn io  na  zeszczu­
p lenie. G um ow ych poń­
czoch n ie  rad z iłab y m  no­
sić . N ie jes tem  zw olen­
niczką pąsów  w yszczup la­
jący ch , opasek, bo to n ie ­
n a tu ra ln y  sposób i zu p e ł­
nie n iesku teczTi y .

M A R JA  Z ŁODZI. „C zy­
ta ją c  s ta le  „Światowida"* i 
za m i ę,szerzone w nim  cenne 
P a n i p o ra d y  kosm etyczne, 
dość często n a tra f ia ła m  na 
w skazów ki, k tó re  stosow a­
łam  z dobrym  re z u lta ­
tem 4*. T ak  rozpoczyna 
sw o je  w yw ody P an i M a rja  
z Łodzi. O grom nie je s te m . 
rad a . że ko rzy sta  P an i z
po rad  i że napew no ko ­
rzy stać  P an i będzie w dal- 
szy  m c iąg u . J e d n ą  z n a j ­
w iększych bolączek przerni 

P an i M arji je s t nad- 
•uierne u w łosienie  nóg.
'Bardzo w sp ó łc zu ję  i z a ra ­
zem pow iem , eo m nożna

H U M O R .

Ma ło n ie  p rzyrod y .

V

Dla cieb ie  blaski i rozkosze, 
m iłość i szczęścia d ług ie  dnie, 
ja  — m uszę zażyć b ia ły  proszek, 
by zap o m n ien ie  znaleźć w śnie.

G dy dusza z bólu pierw szc-czw arte
całość  mą rozpacz jed en -trzy  
i zm ien ia  życie me n ic-w arte  
w zap am ię tan ia  błogie sny .

Niech p iękne oczy twe. dziew czyno, 
w tem w iny  m ojej n ie  d bstrzegą , 
bo wszak to ni'e jes t m oją w iną, 
że sen m ój z proszku je s t b iałego.

Choć wTiesz, że tak i sen uśm ierca 
lecz się u li tu j  m ej rozpaczy, 
l)wa-trzy-ezwartego nie m iej se rca , 
ch c ie j m nie zrozum ieć — a przebaczysz.

REBUS.
(Ułożył I rysował W. U Staszewski — W arszawski K lu b  Szaradzistów).

N ależy o dgadnąć  treść  rebusu , złożoną z 7 wy razów.

BEZPŁATNE PORADY
Z D Z IE D Z IN Y  K O S M E T Y K I, H IG JE N Y  

I K U L T U R Y  F IZ Y C Z N E J — pod redakcją

M A R Y  M A YER
kierowniczki szkoły i atelier kosm etyki
W A R S Z A W A ,  A L .  S Z U C H A  4 .

w te j dziedzin ie zdziałać. Otóż... poprostu , 
boję się  pow iedzieć... rad y k a ln eg o  środka 
niem a. I s tn ie je  ty lk o  w alka  zaża rta  z tym  
w rogiem  o k ru tn y m  u ro d y  kobiecej. N a czem 
w alka  polega. I 'su w a  nic za po mocą p repera  
t<hv chem icznych , m echanic/jnych i e l e k ­
t r o l i z  y. R e n tg e n  je s t  n iebezpieczny i c a ł­
kow icie n ie z a p o b ieg a jąc y  te j bolączce. 
Z chem icznych  n a to m ia s t p rep e ra tó w  is tn ie ­
je : a lbo  ro z ja śn ia n ie  p rzy  pom ocy perhy - 
d rolu  (obchodzić s ię  n adzw yczaj ostrożnie) 
lub 10% w o d y  u tlen io n e j. W los w każdym  
w ypadku ro z ja śn ia n ia  b rać  zaw sze na g rz e ­
bień, ażeby  zapobiec oparzeniom  skóry . Na­
tu ra ln ie , że po pew nym  czasie  w łos s łabn ie , 
k iu sze je , jest. bardzo  ja sn y , p rzep a lo n y , od­
pada i je s t  p raw ie  n iew idoczny. W  w ypadku 
stosow ania p rep a ra tó w , k tó ry ch  celem  jest 
rozpuszczanie w łosa, a w ięc p rep ara tó w  
bazow anych na s ia rczkach , n ie  uzysku jem y  
żadnego w y raźn eg o  e fe k tu  w alki, poniew aż 
d z ia ła n ie  ty ch  p reparatów 7 je s t całkow icie  po­
w ierzchniow e. Pozatem  radzę n ie  trag izow ać, 
nie m artw ić  się*. N iech P an i sp ró b u je  roz­
ja śn ia n ia . O re zu lta tach  p roszę  nap isać 
7 „w dzięczności44.

K UCZYŃSKA Z O FJA . F irm a , o k tó re j P a ­
ni w spom ina w  liście, is to tn ie  i je d y n ie  m y ­
dło tak ie  p re p a ru je . Na łan iach  „ d z ia łu 44 n ie  
je s te m  w m ożliw ościach podaw an ia  nazw 
fa b ry k  i firm , poniew aż n ie  jest, to dz ia ł 
rek lam ow y, a ca łk o w ic ie  o b iek ty w n ie  p ro w a ­
dzony. Na zam ów ienie w yszlą P an i n ie ty lk o  
m ydło, a le  pro  ipe.kty in n y ch  m ydeł leczn i­
czych. P rz y  zam aw ian iu  n iech  się  P an i po- 
woła na p o rady  inoje  wr „Ś w iatow idzie44.

P A N I „C IE K A W S K A 44. O jakże  m iło czy­
tać. że przez m oje p o rad y  „ p rz e b ija  serce 
i chęć p rz y jśc ia  z pom ocą4'. To też na  „k o ­
ła ta n ie  P a n i4* odpow iadam , is to tn ie  z sercem , 
k tó re  je s t  bardzo, bardzo  hojni*. Na zap y ­
tanie*, czy  p re p a ra ty  p an i d r . ;S. isą dobre, nie- 
s te ty  nie m ogę n ic odpow iedzieć, potniew,aż 
sam a w sw o je j p ra k ty c e  icli n ie stosow ałam . 
O p in ja  o n ich  je s t  ty lk o  zadow a la jąca . Może 
d la tego , że ludzie  żąd n i są  cudów . W ąg ry  
i p o ty  rozszerzone po usiln y ch  zabiegach 
dadzą się  u su n ąć . Nazw y k rem u  nie m ogę 
podać. R ecep tą ztuszczającą  służę: R p.-Sulf. 
p raee ip . 3,0, R osorc in l, Ą cid i Salic. a a  1,5, 
A n tra so li 1,0, Ol. a m y g d a la r . 30 0, L ano li ni 
25,0 do przem y w a n ia  sikory tw a rz y  przed n a ­
łożeniem  k u rn ik u  powyższego s łu ż y  p re p a ra t 
o sk ładzie : T hym oli, M enitholi aa, 2,0, S p ir. 
vin,ni 55% ad  150,0. M ałe blizemki m ogą stać  
s ię  m n ie j w idoczne przez; m asaże, środk i złu-

czające. Codzienne o b m yw an ie  tw a rz y  od­
w arem  i. ru m ia n k u  n ie  są  szkodliw e. W ola­
łabym  jed n ak  w prow adzić p ew ną zm ianę 
w te j  m etodzie. Z am iast o dw aru  rob ić  b a r ­
dzo k ró tk o trw a ły  n a p a r . Czy w szystko ! Tak! 
A więc dow idzenia.

- iZa rozw iązan ie  pow yższych dwóch zadań , r e ’la k e ja  „ św ia to w id a44 przeznacza
T R Z Y  N A G R O D Y .

Pierw-szza z l. 20.—■. d ru g a  zł. 10.—, trzecia  p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44.
R ozw iązania należy  n ad sy łać  n a jp ó ź n ie j dó d n ia  1 g ru d n ia  1934 r. w raz z załączonym  kuponem .

—  W id z is z  S ta s iu , to  je s t  Św in ia .
— Dlaczego tatusiu , co ona; zrobiła?...

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a .  
d e k  z Ar u  45 n a d e s ła l i ,
K azia T ynków na, Lwówł; W ojciech  Łoś, T a r­

nów; M a rja  Z ygm untow icz , Lwów; ks. Leopold 
K lem entow ski. T a rn o p o l; Z. P tasz y ń sk a , O św ię­
c im ; Br. R óżycka, B o brow nik i; D oro ta  H erbst- 
lnanów na, W arszaw a; D r H elena O pielińska , 
Ś roda ; P u sze r H elm ut, S iem ianow ice; Zdzisław  
P a łu sz y ń sk i, P a b ja n ic e ; A n d rze j P ta sz y ń sk i, 
S ad lno ; K azim ierz  H anus, N adw orna; W ito ld  U- 
staszew ski. W arszaw a; K az im ierz  K ośeiuk, B ie­
żanów ; J .  K uszew icz, R ów ne; Teofil S obecki. Po­
zn ań ; W anda Sobecka, P o zn ań ; P rak sę  da Chęś, 
P oznań ; B ron isław  'K aczm arczyk , W olsztyn ; H e­
lena Losow ska, B orek F a łęck i, A n to n i Jo rd a n , 
K rak ó w ; M a rja  L ew icka, P rz e m y śla n y ; J u l  ja  
W alu lisow a, W ilno ; J a n  G rzęda, G niezno; A nn  i 
Iw aszk iew iczów na, M yślenice; K. M iłkow ski, 
K rak ó w ; K az im iera  C w ie rtn iak ó w n a , Z akopane; 
Jó z e f R u ta , W ie lu ń ; A dam  W ojtowicz;, K raków ; 
O lim p ja  P aziów na, Lw ów ; S t. Soboeka, Z b ie rsk ; 
K azim ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; J e rz y  Sass, 
K rzeszow ice; Z ofja  C zaykow ska, B rzesko; M ichał 
Żuławski, Zabłoeie-Żywiee (zł. 2t.—); J a n  O btuło- 
wicz. Żyw iec; T adeusz  Sobolew ski, L ądek  pow. 
K onin; W ładysław  Ja n k o w sk i, Żyw iec; Czesław 
K ozłow ski. W arszaw a; W łodzim ierz G aw orski, 
P a b ja n ic e ; K a ro l S uchan ek , W ęg ierska  G órka; 
C zy te ln ia  TSL, W ęg ierska  G órka; „B ebe44, B a ra ­
nowicz©; Z ofja  L oeg lerów na, Lw ów ; W i. W o jt­
czaku wa, O zorków ; Jó z e f M aziarz , O zorków ; 
„ W iln ia n in 44, D ubno; J a n in a  T urków  na , K raków ; 
J u s ty n a  K rasnodębska , S eroczyn S ied leck i; J .  
G iIłow a, W arsz aw a ; M ie tek  M arch iń sk i, M yśle­
n ice ; S tach  P io trow icz . K atow ice; A dolf K lohes, 
K raków ; N ina  M arkow ska, W arszaw a; R udolf 
T yblew ski, P oznań ; S tan is ław  Nowicki,’, Poznań ; 
„Z redukow any44., P oznań ; B olesław  K urow ski 
W arszaw a; Cz. C hyczew ska, W arszaw a, Ja n in a  
W onschow a, W arszaw a; kp t. L udw ik  H ausch ild , 
Nowy T a rg ;  Eug. P ie trz ak , Łódź; Jó z e f  S tefań- 
czyk, P a b ja n ic e ; J a n  B a d u ra , Szopienice; Jó z ef 
K oliński, L u b lin ; B ron isław  R o tte r, B orszczów ; 
W anda Z aw adzka, L u b lin ; I re n a  Senze, Ż ych lin ; 
inż. Z y g m u n t S łow ikow ski, W arsz aw a; Je rz y  
Szw em  be rg . W arszaw a; Ja n u sz  S zw em bcrg , W a r­
szaw a; M a rja n  Ja g u s iń sk i , K r a k ó w ;    T a r­
nów; R om an C hrom iński* iK rzem ień i ee; E . R ozoji- 
berżan k a , B rzeziny ; S tainisław  S z tan d ersk i, S k ar­
ży sko-K am ienna ; M arja  R undow a, B ielsko; H ali­
na Dziowgo, Iw  je  k. L idy ; Lid ja  Sasów na . K ra ­
ków; A dam  F eree , B ochn ia ; D. L ern er. W arsz a ­
w a; Haneczka K ra  wężykowa,
T o ru ń  (zl. l i .—); M ichał A dam ­
czyk , S ied lce; J u l ja n n a  Aleksie- 
jew a. Ł ap y ; S te fan  W otczuk,
Ż yw iec; L udw ik K ujaw ski, Ży­
w iec; S ta n is ła w a  M ikow ska,
W arszaw a; Ja n u sz  R om an, W ai- 
sza w a ; .Zygm unt T ie tz , W arszą- 
w a; S ta n is ła w  B ar, W iln o ; S.
Mi He, R adom ; A nton i S arneck i,
B ab ica ; B ory  P op ik , B aranow i- 
cze; M arysia  Ja n e c k a , Lwów;
W ładysław 74 Ł ap ru s , A leksan ­
drów’ K u jaw sk i; W anda S .; „ F i­
lek44 a Baranowicz**; T adeusz 
Rn beza k, W arsz aw a ; Jó z e f  (Go­
łębiow ski. J a g ie ln io a ; Jo a n n ą  
Dutkowęska, S an o k ; K aro! Ka-- 
ćzm arczyk , K raków 7; E w a Brz«v 
zow^skai. W arszaw ki Z ygm unt

W iśn iew ski. S t. Ł ap y ; A  Z berom ińska , K a­
lisz ; U. F o llek , P aw łow ice Ś l.; M ieczysław  
C<»selnik, S k a rży sk o -K am ien n a ; M a rja  Bawo- 

row ska, Sorocko; S am orząd  IZ K „ S iem iano­
w ice; S tan isław  W ojciechow ski, K raków ; inż. 
J .  M odrzejew ski, L ub lin ; J .  B ie len ia ; „M an ­
fred*4; B ożenna G arliń sk a . Łódź; K. L ork ie  
wTicz, R aw icz; Jó z e f Czołba, P oznań ; Ja n u sz  
D aw id. T o ru ń ; S te fa n  Żelazow ski, Busko; 
W incen ty  R ytko , B ia ła ; Róża L au b en trae łit, 
M yślenice; A ndrzej O rszańsk i, K raków , Cze­
sław M ączew skl. Warszawa (p ren u m era ta  
m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—31 X II  1934); 
M arja  S tru b e l, W arszaw a; W ik to rja  K ow al­
ska. W arszaw a; N. K azim ierz  Kozłow ski, 
W arszaw a; Ja d w ig a  św ie rczy ń sk a , Lwów.

N agrody  o trzy m a  li pp. M ichał Ż uław ski, 
Zabłocie-Żyw iec (zł. 2(1); H aneczka K raw czy  
kow a, T o ruń  (zł. ID.—) o raz  Czesław  Mąezew- 
«tki. W arszaw a (p ren u m era ta  „Ś w ia to w id a4* 
od 1—31 X II  1934).

.N agrody p ien iężn e  red ak c ja  „Ś w iatow ida44 
p rzesz łe  niebaw em .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
„ W IT "  — W A R S Z A W A . D w u k ro tn ie  zaniie- 

szczaliśm y na naszych  łam ach  a r ty k u ły  o s ta ­
nie >prac Sądu K onkursow ego  — o sta tn i w7 
nr 40 z 1.1 bm.

„O RIO N 44 i „ M A Ł Y 44. O trzy m aliśm y . 
.PU R P U R O W Y  M A K 44. O trzy m aliśm y  i p rze­
słaliśm y Sądowi K onkursow em u.

•  ••  •
•  •  •  O

• • Za fotografje, rysunki • •
• • i artykuły niezamó- • •
• • wionę, a nadesłane, • •
• • bądź przyniesione re- ; •
• • dakcja „Światowida" • •
• • nie odpowiada. • •
•  •  •  •
•  •  •  •
•  ••  •

N A  x  
M lE K U iM A Ś L E

S W I A T O W I D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedni. 9, Teł. 208-63 i 234-65. 
^unier konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy  łamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,.solus“), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone wredlug zle­
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwrykłe po cenie normalnej.

Prenum erata kw artalna zl. 6.50. Zagranicą zl. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zl. 2.20. Zagranicą zł. 3.20 

Wydawca i naczelnv redaktor:
M A R J A N  D Ą B R O W S K I  

Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Krakowie 

pod zarządem Feliksa Korczyńskiego.
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